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Z n a m t a n e w  w y b o r y
W  R epub lice  n iem ieck ie j p rze p ro w ad z o 

no  w ybolw  do  p a r la m e n tu . P rzep ro w ad zo n o  
je  w  m yśi u ch w a ły  k o n s ty tu a n ty  n iem ie
c k ie j, k tó r a  d o ty c h cz as  b y ła  w ład zą  u s ta 
w o d aw czą  n iem ieck iego  p a ń s tw a . Z as tąp i 
ją  obecn ie  11 o w o wy b ran y  p a rla m en t, k tó ry  
U trzym a d aw n ą  n azw ę  —  „ R e i c h s t a 
g u ^  Ala o n a  być sym bolem  p o w ro tu  n o r 
m a ln y ch  s to su n k ó w  i rea ln e j p ra c y . A le 
już  dzi&iaj m ożna pow iedzieć , że m o ty w y , 
p o d aw a n e  p rzez  rzą d , k tó .y  w y b o ry  ro z
p isa ł, p la n y  „p o k o jo w e j p rzeb u d o w y  n ie 
m ieck ieg o  p a ń s tw a "  o k aż ą  się w  now oobra- 
n y m  p arlam en c ie  fik cy ą . ja k  zw odn iczą  

• s ta  jo  się n au z ic ja , ab y  fe rm en t, trw a ją c y  
w  p ań s tw ie  „bo jaźn i boże j“ m óg ł się  do 
czek ać  ro zw iązan ia  w d u ch u  —  p a rla m en 
ta rn y m .

N iem cy  p rze ży w a ją  o b e tn ie  c iężk i k ry 
zys. K ieska  zn iw eczy ła  za  je d n y m  zam a
chem  tę  c a ia  k o n -c ru k cy ę  po jęć , k tó ra  
przez p ó ł w ieku  sp a ja ła  w iązad ła  n a ro d o 
wego gm ayku. S p o łeczeń stw o , cho d o w an e w 
atm osfer;"- m ilita rn e j, w y ch o w an e  w ku lc ie  
opancerza i.ej ■ pięści —  p o  k a ta s tro f ie , 
z  k tó re j nngdiw ośc ią  z a b ra n ia n o  m u się  li
czy ć , sirV.v. iio zupe łn ie  o j  e n ta c y ę . H asła  
B ism ^rków  i Pdiiowów, b ęd ą ce  p rzez  pół 
■wieku ew a n g e lią  n a ro d u , ru n ę ły  w  g ruzy . 
A szu k an ie  u ow ych  d ró g  n iem ieck ie j m yśli 
po lity czn e j d o k o n u je  się n ad  R enem  i S pre- 
wą faz ie  o g ó ln eg o  w rzen ia  i n a s tro ju  re 
w o lucy jnego  k tó ry  w N iem czech  n a b ie ra  
cech  't a n u  trw a ow o.

Spoloezcń..t-.vo u tyn ieck ie  zn a laz ło  się n a  
bezdrożu , oszołom ione s tra s z n ą  k lę sk ą  i po 
zbaw ione aupe łn ie  k ie ro w n ic tw a . K ied y  p o  
pod p isan iu  zaw ieszen ia  bron i n a  u licach  
berliń sk i cl1 g rzm ia ły  kar; l i n y  S p artak o w - 
ców , g d y  nędza, i g łó d  sz ły  w  parze  z a n a r
chia.. bze zącą  się w z a tiw a ż a ją c y  'Sposób 
o d  O dry  po R en. siąhraklo N iem com  czło
w iek a , k tó ry b y  m ógł s iln ą  rę k a  u ja ć  s te r  
n a w y  p ań s tw o w ej i o d eg rać  ta k ą  ro lę w 
p-iriiaia, jwką v- 1&71- ohenrrJi w  P ąrrżu  
G a m b e tta  i 'm ir s.

O rg an iza to ram i n o w y ch  Niemiec, s ta li się 
E -rzbereer 1 N o-ke . Je d e n  i d ru g i n ie  d o 
ró s ł d -ą ,sw eg o  zad an ia . F o li i’ ka ich n ie  
m ia ła  p o p a rc ia  nawyd. w; ty ch  sferach , z k tó 
ry c h  wyga]i śóf;v;d s ty c z n i d y k ta to rz y  r e 
publik i. K-cwn,ulotna n ioudoln  ró: ory.entow a- 
n \a  się w  Funkcynnowu-niu r irm ie c k ie j  m a
sz y n y  p ań s tw o w e j E rzbcrgesa; i tw arda, 
p ięść  e k s -k sp ra la  Nosikego zw aliła  ca łą  od- 
p •.»wicd.'/.• n-1 n rś ć  n a  s& y a lis tó w  w iększości 
i oixkarla ich z re sz te k  p o p u la rn o śc i, ja k ą  
fco stro n n ic tw ’o w faz ie  tw c z e n ie  się „ R e 
publiki m em io ak ic j’1 cieszyło .

P o zy ab śc i w iększości by li naąsilm ejszem  
8 tro n n :ctw om  p o lity czn em  w  w iększości 
Z g ro m ad zen ia  N aro d o w eg o , k tó r ą  s ta n o 

wili oprócz n ich . ce n tro w cy  i now o za ło 
żona  p a r ty a  d em o k ra ty cz n a . W y k ład n ik iem  
te j wiol cszości b y ł rz ą d  S ch e id em a n n a  
i B au era .

U ż y j ten  la w iro w a ł m iedzy  s k ra jn ą  le 
w icą  i kbm Jłem r ty w n ą  p raw icą, u trz y m u 
ją c  się  dzięk i ró w n o w ad ze  d z ia ła n ia w ^ c li 
flw(Vh, b iegunow o  różnych  s tro n n ic tw . N a 
raż o n y  a ta k i ze '-trony  k o m u n is ty cz n e j 
lew icy  i za m a ch v  w  s ty lu  K an p a , o rg a n i
zow ane p rzez  praw icow ców 7, trw a ł n a  sw em  
trudnenr s ta n o w isk u , k tó re  z je d n e j s tro n y

podm yw ały- fa le  ro ak cy i, z  d ru g ie j u d e rz a 
ły  co raz  to  s iln ie j b u rze  so cy a in e j rew olu- 
cy i. Był. to  rz ą d  zupe łn ie  b e z r a d n y ,  

s łab y . W  czas ie  zam achu  k o m u n is ty czn eg o  
o p a rł s ię  n a  k o rp u s ie  o ficersk im , rila rze  
hoh en zo lle rn o w sk ie j rea k c y i. G d y  w ybuch i 
7,am ach  K ap p a , sz u k an o  po m o cy  u  sk ra jn e j 
lew icy , a b y  po tem , g d y  n iebezp ieczeństw o  
ko m u n izm u  zag ro z iło  e g z y s te n c jo  p a ń 
s tw a  —  o przeć  się  znów  n a  n a c y o n a lis ty -  
cznej a rm ia

| P o p u la rn o ść  w iększości rząd o w ej zm n ie j
sz a ła  się  tefc z  k aż d y m  dniem . P ra w ic a  

‘ w y s tę p o w a ła  z co raz  to  o s trze jsz ą  k r y ty 
k ą  ad m in is tra c y i p ań s tw o w ej, n ieza rad n o śc i 
czy n n ik ó w  rząd o w y ch  w  k w es ty ao b  u rueho - 
m ien ia  p rzem y słu  i h an d lu , o raz  k o m p le t
nego  b ra k u  lin ii w y ty c z n y c h  w  sp raw ac h  
p o lity k i zag ran iczn e j.

L ew ica  m ia ła  za rzu tó w  jeszcze więcej.. So- 
c y a lis ty c e n y  rząd  u ie  p rzep ro w ad z ił żadnoj 
7, p rzy rze czo n y c h  refo rm . N ie ro zb ro ił re a k 
cy jn y ch  w o jsk . N ie c h c ia ł tw o rzy ć  m ilicy i 
ro lm tn icze i. £>tau w y ją tk o w y  p an u je  w  d a l
szym- c iąg u  w  cafem  p ań s tw ie . W o b ec  w szel
k ich  zam ieszek  w y s tę p o w a ł rzą d  7, c a łą  b ru 
ta ln o śc ią  siły , szukająjp p o m o cy  cesa rsk ich  
oficerów . N iezaw iśli s w y a l iś c i  n ie  p rzeb ie
ra li w  śro d k a c h  a n ty rz ą d o w e j a g ita c jo , 
z re sz tą  i k ry ty k a , rz ą d u  w  tru d n y m  o k re 
sie  p rze jśc io w y m  nio b y ła  z b y t tru d n ą . 
I  p rz e c ią g n ę li n a  sw o ją  s tro n ę  m a sy  lo b o - 
tn icze .

W yl>ory obecne sk oń czy ły  się zd ecydo
w ana k lęsk a  rządow ej koalm yi. S ocyaliści 
w ięk szości stracili 60  m andatów , centrum  
27. N atom iast n iezaw iśli socyailiści otrzy
m ali 77 , a  m ieli d otychczas 22. Z drugiej 
stron y n a c y o n a liśc i.. tn ie st dipwni wszqc|t- 
niem cy i  t. zw . pa/rtya ludow a, zdobyli 56  
n ow ych  m andatów . Program  tycih rtron- 
nict.w prawicowyrih. p o lega jący  n a  prowa- 
dzeniiu poliW ki odw etow ej, zy sk a ł zatem  
wc-iln dużo zw olenników .
.. T a k  w ięc zw yc ięży li n ac y o n a liśc i i  so cy a- 
liSci n rezą .w lś łrfli -zw ycięstw o to  ah o m trtiW  
w ało  i ta k  z a g m a tw a n y  w ęzeł w ew n ętrz n e j 

'.po lityk i niem iew kiej. je szcze  b ard z ie j. 
W  N iem czech  is tn ie ją  te ra z  d w a  za sa d n i
cze k ie ru n k i m yśli p o lity cz n e j: p ro g ra m

[ogó lnej soc.yali71ac.yi,, zu p e łn ie  so lid a ry zu ią - 
,c y  z progom m em  kom u n is tó w , k tó rz y  d la- 
f teg o  też  szli p o d cz as  w y b o ró w  re k a  w  rę - 
jk ę  z n iezaw isłym i —  i p ro je k t „ re a liz ac y i m i
sy i dzie jow ej Niem iec,’* w s ty lu  Bi sm a rk a  
lu b  W ilhelm  II. W iększośc i rząd o w ej w ła 
ściw ie n iem a, g .Iyż k o a lic v a  rz ą d o w a  p o 
siad a  224 trłosy n rzec iw  200 ciosom  ooozy ■ 

|c y i na, p ra w o  i lew o. A rozszerzen ie  kosili
by  i w  je d n a  lu b  d ru k a  s tro n ę  m oże g rozić  
w ybuchem  w o in v  dom ow ek  reży sero w an e j 

[n a  nodstow in  w zorów  L ie b k n o c h ta  lu b  smół
k i K ann-L ii ttw itz .

TToroslcopy dla, p rzy sz ło śc i pańs+w a n ie 
m ieck ieg o  n iew eso łe . A le również. E u ro p a  
a, p rzodew szystlciem  P o lsk a , n ie  ma, po w o 
du  do sn n h o in o c n  p a trz e n ia  n a  w irnik  

! „p i-rw szy c h  w y b o ró w  do  p a r la m e n tu  ronu- 
b b k i“ . Z ied n e i s tro n y  p e rsp e k ty w a  o b a le 
nia t r a k ta tu  w ersa lsk ie g o  i zb ro jn y  odw et. 
7  d ru g ie j n o w v  front, bo lszew ick i w d  Odra.. 
Svt,ua,cya. o w tw o rz o n a  w  . n«a,rVamenta.rnych 
N iem czech  m oże się s ta ć  d la  eu ro p e jsk ieg o  
p o k o ju  n a p ra w d ę  g ro źn ą  . . .

jej wynik był mnie;, Uchwytnym i raźmy m d la nia zagrożonej cywiłizaeyi m uszą tedy  być | d rugim  —  szczery p o w r ó t  do z a s a d  c l i r y
g tneraey j, k tó re  poprzedziły genera tyę  dzi- skoncentrow ane w dwóch głównych kierun- j s t y a n i z m u  w  życiu pryw at nem i publicz

kach. Jednym  z nich będzie u s u n i ę c i e  z nem ludów aryjskich. Gdy sic to  stanie, to  
organizmu społeczeństw  ary jsk ich  ż y w i o ł u  m ożna mieć nadzieję, że. odnow a Europy rie  
ż y d o w s k i e g o ,  k tó ry  czyni iluzorycznym  będzie m rzo iką, lecz czcmś, dającom  się zrcali- 
każdy  wysiłek, m ający nu celu to  uzdrowienie, ] zować. j. t.

Odnowa Europy.
(H.) Odnowa Europy —  jeżoli ma przynieść 

realne korzyści —  sięgać musi aż do  ognisk 
owej „morał insanity*’, na jak ą  św iat obecnie 
jts t  cliory, a Utkże w inna być radykalnie prze
prow adzona celem u trudnien ia jej naw rotu. 
Cieczenie te j choroby zależy w  pierwszym  rzę
dzie od gruntow nego uśw iadom ienia ogółu co 
do- n i e b e z p i e c z e ń s t w a  s t a n u  c h o 
r o b o  w e.g.o, następnie zaś od s y s  t e m a t y  
c z n e g o  s t o s o w a n i a  ś r o d k ó w  z a 
r a d c z y  c.h.

Rozm iary artyku łu  dziennikarskiego nie po
zwalają. oczywiście na szczegółowe tych spraw  
omówienie. Postaram y się tedy o ich przedsta
wienie możliwie treściwre.

Co się tyczy niebezpieczeństw7, grożących na
szej cywilizacyi na sku tek  doprowadzenia idei 
przewrotow ych cło ostatnich, logicznych knuse- 
kwcmcyj (komunizm, bolszewizm), k tó re  tylko 
jeden krok dzieli od amorficznego anarchizm u, 
to  m ożna je podzielić na dw ie kategorye. I ’;erw 
szą — stanow i niebezpieczeństw7©, odnoszące 
się do stanF umysłowości wogóle, drugą — 
niebezpieczeństwo, odnoszące się do obecnego 
ustro ju  socyolnrgo i bezpośrednio z nim zwią
zanych spraw7 ustroju pań- rwowego.

W  sferao um ysłowości ideę przew rotu szerzo
ne są droga masowej propagandy  zapomoeą 
niormr-aJnej literatury , publicystyki, tea tru  i 
kina. Pod określeniem  esegoś n i c m o r a 1 n e-

g o rozum iem y to, co sjfrzcciwia S’ę w zasadzie 
aryjskim  pojęc.iom etyki, k tórej źródłem jest — 
obok D ekalogu i Ewangelii —  ..sensus commu- 
nis“ , spełniający w m asach ludzkich tę sam ą 
funkcyę, jaką spełnia, w pojcdyńczym  osobniku 
sumienie. Zam achy idei przewrotow ych kiero- 
wano są  w tej propagandzie przociiw powadze 
roligii, praeciw  insty tucy i m ałżeństw a, przeciw 
pojęciu własności, k ró tko  mówiąc, przeciw  te 
mu w szystkiem u, na czem opiera się moralność 
każdego człowieka i pierwszego skuj ienia ludz
kiego, tj. rodziny. Że to  zam achy, k tóre zbie
giem czasu zam ieniły się n a  regulairną wojnę 
z m oralnością c.hrznśeijańsko-airyjską poczyniły 
wielkie spustoszenia w czasie drugiej połowy 
XIX-go i pierwszych lar XX-go wieku —  rzecz 
to  aż nazbyt dohwe znana. W ystarczy, aby 
przekonać się ooiej. spojrzeć ń i  stan  Eurooy, 
k tó ra  po woinie św iatow ej uie może w żaiden 
sposób odzyskać równow agi moralnoj, ja k ą  w 
czasie tej wojny straciła.

Rozw ażając te spraw y, trzeba i to  wziąć na 
uwagę, że wmlka z naszą moralnością prowadzo 
ną by ła wprawdzie powoli, ale bardzo system a
tycznie. Zaczęła się ona od lekcew ażenia mo
ralności w ogóle, od drwin z tradycyj, od przy
cinków pod adresem  religii. Później dopiero 
w ytoczono przeciw tym  kategoryom  pojęć cięż
kie działa pozytywizm u, k tóry  miał je doszczę
tnie zburzyć zanomocą niby naukow ych argu
mentów. Gdy zaś destruk tyw na ta  działalność 
rozłożoną by ła n a  szereg dzesiątków  la t, przeto

siejszą.
Zauważyć przy tern trzfeba, że dalecy jesteś

my od. tw ierdzenia, jakoby w szystko, co istnia- 
:ło  pół w ieku tem u, lub daw niej w zakresie i»- 
telekfuajuym  było  doskonałem w swej f o r- 

I m i e. Owszem, jesteśm y wyznawcam i zasady 
i cwolucyi, k ló ra  jednak  dokonyw ad się w inna 
na podstaw ie n i e w z r u s z a l n y  ch z a s  ad .  
rl ’ych to  zasad konsekw entna, bezwzględna i 
w y trw ała  obrona jest obowiązkiem ludzkości, 
jeśli nie zam ierza popełnić sam ohójstw a.

W odniesieniu do obecnego u s \o ju  socyal- 
n. go i państw ow ego krecia robo ta  żywiołów 
destn ikcy jnych  uła tw ioną jest wielce przez to, 
że pojęcia wolnośei i swywoli zostały grunto
wnie pomieszane przez apostołów  v y m o u i. 
N ieograniczona naiwność mas daw ała i daje się 
brać na lep p u s ty c h , frazesów, k tó re  transporto
wane na rzeczyw istość d a ją  ten  stm szny  stan  
rzeczy, jak i widzimy np. w bolszewickiej (ma- 
ksjrmalistycznoj) R osyi O pętany hasłam i rzeko 
mej wolności p ro le ta ry a t gotów  jest w każdym  
kraju  europejskim  do zburzenia w szystkich 
form obecnogo ustroju npołeczeństw a 1 pań
stw a, ale nie zdaje sobie z togo spraw y, że na 
ich ruinach powstać musi coś, co bę.-.lzie u rą
gało pojęciom praw dziwej wolnośoi. a stanio 
się apoteozą najdzikszoj, najbezwstyvlnkjszcj. 
najw yuzdańizej ty ran ii, k tórej przed,-mak dały 
św iatu kilkosniesięczne. rządy  Beli L u b n a  n a  
W ęgrzech, a k tó ra  s ta ła  się dogm atem  w  R o
syi Trockich, 1 “runów i im podobnych zbro
dniarzy

Podobnie jak. lekarz npprzóo stawia dyugno- 
zę a następffiie stosuje do niej terapię, tak też, 

-.chcąc ratować świat oó zła, jakie gnębi go co 
raz .sileiej, musimy zdać sobie sprawę z tego — 
z kim i jaką 1 ronią u,omy waiozyć.

ł, ieułdagaii’ in wrogiem cywili7,aevi elnweści- 
jańsko-arjńskiej jósit świat żydowski Pewnik 
to tego rtdzaju, że pftwei żaden żyd oświeeo- 
K n  ° będzie oodawał go v- wątpliwość. Ta bo
wiem cvw i rzaeyt. stanowi dla żydów główną 
przeszkodę do ogarnięcia panowania nad całym  
światom, do czego dąży żydostwo świadomie, 
lub nieświadomie, od wieków. Element żydow
ski zręcznie zabrał się do swej destrukcyjnej 
pracv. wyzyskując w  pierwszej lina sceptyczny  
1 :M t l j  n W ad aw n >ii.y cU  J.tOraji s?w szo .i WSZO 
(Izie Ltnięja, a  do których trafia sama przez 
się każda Krytyka istniejącegc stanu rzeczy, ho 
w ich duszy czai się bunt przeciw każdemu au
torytetowi. Tair. nawet, gdzie w  semickiej pro- 
dukcyi literackiej, jak np, u Heinego, niema 
pozornie nic nad persifiaż, ubrany w  bajeczną 
formę słowa poetyckiego, mir-szczą się krople 
jadu, zatruwającego powoli, ale skutecznie in
telekt aryjski.

Rzecz pros!a, że te  p rądy  przewrotow e, jakie 
zrodziły się w świecie aryjskim  bez udziału ży
dów  (wolnomularstwo, socyalizm), zn o k z ły  w 
nich gorących wyznawców i popleczników, gdy 
ty lko s ta ły  się groźnym i d la istniejącego po
rządku rzeczy. Szeregi zwolenników masonery^ 
i soicyalizmu wypełniały się szybko ot? połowy 
ubiegłego stulecia żydaimi, szukającym i przede- 
wszystkiom sposobności do zw alczania ch*y- 
styanizm u wogóle, a  w szczególności kato licy
zmu. upatru jąc  w  nim słusznie najsilniejszy fun 
dam ent znienawidzonej przez się cywilizacyi 
aryjslio-c-hrześcijańskiej. Stanowisko, zajęte 
przez żydów  w  ruchu bolszewickim odnośnie 
tło clirystyanizm u w  Rosyi i na W ęgrzech, 
świadczy7 wymownie o ich zapatryw aniach w 
tym kierunku.

Gheąe tody ratować, naszą cywilizaeyę przed 
lak  groźnym szkodnikiem, jakim  jest element 
żydowski, w ciskający się w szystkim i poram i do 
społecznych organizmów aryjskich, w skazanem  
jest w y e l i m i n o w a n i e  z n i c h  t e g o  
e l e m e n t u .  S tać się to  może nie d rogą ja 
kiegoś gw ałtu, lecz drogą bezw zglęinego zer
wania z n.Im wszelkich stosunków  o charakte
rze gospodarczym  i tow arzyskim . P rzeciw sta
wić tizeb a  publicystyce bez wyznani© wo-żydow- 
Guej —  publicystykę chrzcśoijańsKą, żydow
skiemu handlowi —  Iian le l chrześcijański, a 
przedowszystkiem żydowskiej soLidareości — 
solidarność, chrześcijańską, równio silną, sprę
żystą i powszechną, jak  tam ta .

Jeżeli Indzie pojedyńczy i rodziny dojdą do 
przekonania, że trzeba  nietylko głosić hasła 
dirystyaiń/.m u, ale tak że  żyć wedle nicli —  to 
spraw a cdnow y Europy pójdzie łatw o. Społe
czeństwa krajów  europejskich dojść muszą w te
dy. do wrdooku te  są  ty lk o  dwa sposoby spro
wadzania życia publicznego na to ry  norm alne: 
jak  najszersze otosowanie a l t r u i z m u  (miło
ści bliźniego), oraz p r z y w r ó c e n i e  c z c i .  
j a k a  n a l e ż y  s i ę  p r a c y  (w artość pracy). 
Miłość bliźniego u ła tw i spółżycie Judykie, p ra
wie uniemożliwione te raz  przez to , że egoizm

Król Albert arbitrem między Polską
a Czechami.

Warszawa. (Telefonem). Korespondent pary
ski „Gazety Warszawskiej11 donosi telegrafi
cznie pod datą 15 b. m., że król belgijski 
Albert podją* się być arbitrem w sporze polsko- 
czeskim o Śląsk Cieszyński, jednali osobiście 
na Śląsk nie przyj edzie.

Rokowania p. Patka z Drem Beneszem zo
stały ukończone. Toczyły się one bezpośred
nio między obydwom a ministrami. D i. Benesz 
■ V,-, "adeżył p. Pałkow i, ż<? gabinet czeski je

szcze nie zaakceptow ał arb itrażu . W brew te
mu oświadczeniu D ra Benesza tw ierdzą w Pa
ryżu, że R ada  am basadorów  zaproponowała 
rozjom stwo królowi A lbertow i dopiero w tedy, 
gdy  Di Benesz, i mion i om rządu czeclio-slowa- 
ck ijgo , w yiaiiH e zgouził s*ę na sąd  rozjem 
czy. S tąd  przypuszczają, że Dr Benesz zmie
nił stancw is ’̂  nod w pźyu. eni rC/.rzej : y Inacyi 
wojennej.

Przesilenie jeszcze trwa.
W arszawa. (Telefonem). W  ciągu dn ia 16 

fc. in. .fśrody) p. S k u l s k i ,  którem u Naczel
nik państwa zaproponował m isyę utworzenia 
gabinetu, odbyw ał z przedstaw icielam i po
szczególnych klubów  konK rencye inform acyj
ne, aby wieczorem mógł zakom unikow ać N a
czelnikowi państw a, czy się m isyi utworzeni? 
gabinetu podejm uje

Rokowaaia ze stronnictw am i rozpoczęły się 
dopiero po południu. P rzed  południem  krąży
ły  •  zamianach p. Skulskiego najrozm aitsze 
pogłoski Jed n i tw ierdzili, że p. Skulski za
m ierza stworzyć gabinet fachowo-parlam entar- 
ny, in n i t e  m a być gab inet parlam entarny, 
oparty  a. tr i4fc.97.ni1 tnn tro r-a : Nar. Ziedn. Lud-, IV  
N aród. Chrzęść. K lubu Rob., Piaskowców i Nar. 
Partyi Robotniczej. Co no program u tego  ga
binetu  tw ierdzono w  kuloarach sejmowych, że 
spraw y sporne, ja k  sekw estr i konstytucya. 
m ają !>yć z program u wyłączone. Odnośnie zaś 
do sk ładu  gabinetu  utrzym yw ano, że zarówno 
w pierwszym, ja k  i drugim  w ypadku gabinet 
sk ładałby  się w przeważnej części z fachow
ców.

0  godz. 12-te; p. Skulski przybył do Sej
mu i odbył konferencyę z prezydyum  swego 
klubtr, N aród. Zjedu. Lud.

Po południu rozpoczął konferencyę z przed
staw icielam i innych klubów. N ajpierw  odbył 
narady  z  przedstaw icielam i Z*ec!::- ua Mie
szczańskiego. K lubowi tem u mis! propono
wać tek ę  przem ysłu i handlu. Co do progra
mu, jak i p. Skulski przedstaw ił, podobno przy
szło do zupełnego porozumienia.

N astępnie konferow ał z prezydyum  klubu 
socyaUstów, k tórym  oświadczył, że je s t gotów 
przyznać im tek ę  M inisterstw a sprawiedliwo
ści i robót publicznych. Socyaliścr odrzucili 
propozycyę p. Skulskiego, zastrzegając sobie 
jeszcze decyzyę do uchw ały  kom isyi parla
m entarnej, k tó ra  się zar«,z zebrała i powizię- 
łą  uchwałę. W  uchw ale tej stw ierdzono, te  
klub rozw ażał możliwość udziału w  p ro jek to 
wanym gabinecie centrowo-lewieowym, jednak  
po upadku  te j koncepcyi nie weźmie udziału 
w próbach stw orzenia rządu  przez p. Skul
skiego.

Dalej zwrócił się p. Skulski z propozycyą 
odbycia koniercncyi do N arodow ej P arty i Rob., 
k tórej m iał zaproponować, żc bez porozumie
nia się z n ią  nic będzie wniesiony do Sojmu 
żaden projekt, dotyczący spraw  robotniczych, 
a nadto  m iał ofiarować dwie toki: opieki spe- 
locznej, oraz b. dzudniey pruskiej, przyczem 
zapowiedział zobowiązanie podjęcia, likwidacyi 
seprratyzm u dzielnicy pruskiej. K onferencya 
p. Skulskiego z prezydyum  N. P. R. została 
zapowiedziana na w pó? do 10  wieczorem

sta j sir jedynym  kierow nikiem  myśli i poczy- ;-\V godzinach popołudniowych rozpoczęła
i.an ludzki cli, zaś arozumienie w artości pra O  p  p; obrady nad tem i piopczYCiami. Obrn-
posław i tam ę lenistw u, grożącemu w s w y c h  o - . . , . .
statecznych konsekw encyach śmiercią irlodowa -v s,(j  niu ukończę 1^. W cdiug pogio-
cywilizowanemu śwnatu, a więc czemś s ira s z - isoK klub ten  nie zachowujo się nieprzychylnie 
niojs/.cm niż rozkład cywilizacyi, k tórego  ta k ] i  nie je s t wykluczono, że gotów  się na przed- 
obawia s ę F  o r r  eir o, cytow any w p o p rzed -, j0żone propozycyę zgodzić.

n V aS^  ‘•rty? Ule' • i*  1 . Około godz. 8 n. Skulski odbvl konferen-Wszystkifc zamierzenia w kwrunku uzurowie- . ą . y
nia obecnych stosunków  społecznych i -ratow a- j cł '<ł 2 1 ‘ezodslawieieuinii P iss.ow cow , pp. W ito

sem i R ata jem  W edług infoiinacyi z kój L.a. 
stowców7, p. Skulski zaproponował ulw o rże
nie gabinetu, opartego n a  osobislościach. Za
pytany o program  rządu, oświadczył, że co do 
konsty tucy i rząd nio ma p o trzeb y , zajmować 
stanow iska gdyż ‘‘spraw ę te  przesądziła już 
komisy a  konsty tucy jna . W obec tego projekt 
konsty tucy i zofatałby wniesiony n a  pienum 
Sejmu ni« przez -rząd, lecz przez kom isyę. Co 
do spraw y rolnej to  projektow any gabinet 
m iałby ją Drzeprowadzić w  m yśl zasad z 10 
lipca 1919. O sekw estrze me było n a  te j kon- 
ierencyi m owy. P oseł W itos m iał oświadczyć, 
żo definityw nej odDowiedzi będzie m ógł udzie
lić  do posiedzeniu zarządu klubu, k tó re  od
będzie się 17 b. m. o godz. 1 U rano. T eraz 
może objawić sw ą osobistą opinią, k tó ra , zda
niom p. W itosa, ma być ta k że  opinią większo
ści klubu, że obecnie możliwym je st ty lko po
w rót do koncepcyi gab inetu  centrowo-lewico- 
wegf), na którego czele stanąłby  p. Skulski. 
Pos. W itos uw7aża, że tw orzenie gabinetu  bez 
soc.yalistów byłoby jego osłabieniem.

N a godz 11 w nocy je st zapowiedziana 
Konferencja p. Skulskiego z Naczelnikiem pań
stwa, na k tó rej p. Skulski ma oświadczyć, czy 
podejm uje się m isyi utw orzenia gabinetu. J a 
ką d a  odpowiedź p. Skulski, nio m ożna prze
widzieć. Będzie to  zależało od winniku konfe- 
rencyi z Naród. P a rty ą  Robotniczą.

P. Skulski, zapytany  o godz. 8 przez wa
szego korespondenta, co odpowie N aczelniko
wi państw a, ośw iadczył, że w tej chwili nie 
może tego wyraźnie zdefiniować, gdyż będzio 
to zależało od inform acyi, jak ie  o trzym a tuż 
przed udaniem  się do Belwederu.

W kuloaracL  sejm owych u trzym ują jednak, 
że wynik konferencyj p. Skulskiego nie upra
wnia do optym istycznych horo",kopów i że od
powiedź będzie odmowna. Nie je st jednak  wy- 
kluczonem. że Naczelnik Państwa mimo tego  
powierzy definPi wnie p. Skulskiemu misyę 
tworzenia gabinetu.

Z innych stronnictw, z któreml p. Skulski 
dziś nie konferował, znane je s t stanow isko 
Klubu Pracy Konstytucyjnej i Związku Ludo
wo-Narodowego.

K iub P racy  K onsty tucy jnej odbył w godzi
nach południowych nar?dę k tó ra  m iała cha
rak te r wyłącznie inform acyjny ze względu na 
ncwią Fytua-yę, spow odow aną propozycyą Na
czelnika państw a pod auresem  p. SKińskiego. 
Ponieważ K lub P racy  K onsty tucyjnej nia ma 
zam iaru brać udziału w  projektow anej przez 
Zjednoczenie L udow o-N arodow e większości 
centrow ej, ani też  proponowanej przez Pia- 
■itowców większości centrowo-lewicowej, dlat
ego zachow uje‘Stanowisko w yczekujące, zaie- 

żne od tego, ja k  się w  dalszym  ciągu uinży 
sytu.teya. Od tego  będzie zależeć stanowisko- 

;ulm wobec nowego gabinet u..
Sianów isko Z w ią z K U  Ludowo-Narodowego 

okreśi.a ..G azeta W arszaw sk a 1 z 16  b. m. w 
dłuższym artyku le , w którego zakończeniu, 

'stw ierdza, że podi-onie, jak  przy daw nym  rzą 
; d.Je, nie mir.l zaufania do politycznej przezor*
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“Tiości p. Skulskiego i odporności jego na obce 
wpływy, podobne stanow isko zajmie także 
.wobec ew .n luąlnego  nowego rządu p. Skul
skiego. S tanow isko zależeć będzie od sk ład u  
programu i efekiyw nej działalm ^ci gabinetu  
,^ -aze ta  W arszaw ska11 w ytyka p. Skulskiem u 
poprzednie uchybienia i zarzuea, że poprzedni 
gabinet nie miał charak teru  zdecydowanego. 
W polityce wewnętrznej zarzuca p. Skulskie
mu zbytnią skłonność do kompromisu i oportu
nizm, co miało się uwidocznić w kw estyi rol
nej, oraz mało encrgicznem postępowaniu 
wobec anarchii strajkow ej. W dziedzinie poli
ty k i zagranicznej co do kw estyi zachodniej za 
rzuca Skulskiem u zbytnie uleganie sugestyi, 
jakoby g-ranice zachodnie nie by ły  zależne od 
Tulski, lecz pd woli aliantów , z tego stano 
w iska w ypływa, że gabinet Skulskiego nie dość 
energicznie prowadził a-kcyę plebiscytową. 
Przcdew szystkiem  zaś podkreśla „G azeta W ar- 
szaw ska“ swoje za rzu ty  co do polityki wscho
dniej rządu p. Skulskiego. Zarzuca mu, że 
przed kilku  m iesiącami całkow icie poddał się 
wpływowi tych polityków , k tó rzy  celowo i kon 
sekw entnie dążyli do stw orzenia niepodległej 
U krainy i zbrojnego zaangażow ania się w spra
wie ukraińskiej. P odkreśla  dalej, że p. Skul
ski ponosi pełną odpowiedzialność za dotych
czasow ą politykę ukraińską, k tó ra  spowodo
w ała dla Polski ciężkie przejścia i naraziła 
prestige Polski zarówno n a  wschodzie, jako 
też za granicą.

lasem  i kuszącą W artą. Prócz Puszczykow a w a mieszkania, choć „possidentes“ raczej m arzą o j PATRYOTYZM K O LEJA RZY  MIŃSKICH, 
bi też skrom niejszy  sąsiad, Puszczyków ko i nie- j p o 1 g k  i e m morzu, nad  k tórego  drogim  b rz e - : Gcdne Polaków  stanow isko wobec ag itacy i
co odleglejsze Ludwikowo. z pięknem  jeziorem, | giem znaleść się w  tym  roku i w Poznaniu na- strajkow ej zajęli kolejarze w ęzła mińskiego. 
Na lato  w ynajęte są tu  już oddaw na w szystkie ] leży do dohrego tonu . STEF. i Oto co donosi „Goniec Miński11:

1 cł-poilrAw inlrl ntrorn.nł cforrr rr\Vmtrn«.

Poznań z wiosną.
Pomian, 11 czerwca.

^Pokusy. — Koniec teatralnego sezonu. — Wy 
socha. ’— Żelazowski. — Parki i wały. — W zoo
logu. — Kresowcy. — Letnisku. — Zac-kcianki'!.

W czesna wiosna, a z nią onjny rozkwit drzew 
1 kw iatów  u p aja jąca  woń i tajem ne szepty m a
jowe. naw et no serca praktycznego Poznańczy- 
k a  przem aw iają tale silnie, że w pogodne dnie 
w yludnia sie rankiem  i wieczorem m iasto, a 
jcgo mieszkańcy w rce aailyeh  packach i ustro- 
niiach gw arzą o różnych interesach, a  częściej 
iiirtu ją , w sposób nieco 0.1 naszego odmien
ny —  ,>P° pozn an o k u '.

P ogoda przyśpieszyła też zakończenie sezo
nów teatralnych . Na pożegnenie zdobył się 
T ea tr  W ielki na w ystaw ienie „Vm bu.ii nobile11, 
ale wieczór św iadczył ty lko  o dobrych chę
ciach dyrekcyi. Ciekawszą była „Pow ódź1’, ko- 
m edya H. Bergera, sprawnie i pomysłowo reży
serow aną przez R yszarda Bolesław skiego. — 
Szczęśliwiej kończył T ea tr Polski swój sezon 
w ystępam i S tanisław y W ysockiej. Mieliśmy 
więc sposobność ujrzeć w ielką a rty s tk ę  w „Mi- 
IpsSerdzhi*’, „E lek trze11, „Pannie m ężatce" i 
„P o sad  śnieg1’. N ajlepiej dostrajali się tu te jsi 
ą rly śc i do poziomu doskonałej g ry  W ysockiej 
w sztuce Rostw orow skiego i Korzeniowskiego.

&niprr“ w yw arł duZe WTclzenie, ah± im»-
zna to  zaw dzięczać wyłącznie W ysockiej.

Z nowym sezonem ma .być i T ea tr  Polski 
um iastow iony, a n a  czele obu miejskich tea
trów  stan ie podobno Żelazowski. P rzy  rów no
czesnym um iejętnym  podziale artystyczucj pra
cy między oba połączone zespoły może już raz 
napraw dę życie tea tra lne  w Poznaniu zakw i
tnie.

Młodzież akadem icka poprawnean w ystaw ie
niem „W andy11 N orwida, zaznaczyła wymow
nie, nie poraź zresztą pierwszy, jak  tęskni za 
artystyczńem i ucztam i, k tó rych  tu  było dotąd 
ta k  niew :e!e. Tymczasem, przed nowymi zawo
dam i, oddają się artyśc i letnim  wywczasom, 
a  publiczność zjaw ia się jeszcze w tea trach  je
dynie na wieczory „Cnotliwej Zuzanny11, lub 
„G ejszy1’.

Za to przejść o zmierzchu nie m ożna przez 
Plac W olności, tyle się snuje osób, w racają
cych z przechadzek. Gzem Aleje dla W arsza
wy. piantacye dla K rakow a, teni dla Poznania 
w ały Sobieskich, W azów, B atorych, ciągnące 
się dokoła m iąstą. Gw arno i rojno także w P a r
ku miejskim. M arcinkowskiego, botanicznym , a  
przedew szystkiem  w Zoologu. S tarsi spijają tu  
dawnym  zwyczajem piwo, a młodzież kupi wę 
pnpjd klatkam i, by podziwiać prawdziwego 
Iwą. lwice, a naw et autentyczne słonie. Gorliw
si malcy siła się w yuczyć liczne papugi, choćby 
d!a przyzwoitości jednego pozdrow ienia pol
skiego, ale te  po starem u ty lko  „m orgują" 1 
„dankują". P rzechadzki za m iasto m ają też 
wielu zwolenników. Istne  też  tłum y cisną się 
nad s ta u om na Solnezu, w lat ku dębińskim, 
łub na Malcie, w  urządzanym  dopiero P arku  
Narodowym, w k tórym  rośme powoli K opiec 
Zm artw ychwstania, „symbol niepodległości i 
zgody całego N arodu".

W pjawdzie wobec roznam iętnienia spraw ą 
możliwej unifikneyi o zgodzie trudno na razie 
mówić i czasem naw et z przykrością trzeba 
stw ierdzać, jak  wiele jeszcze zostało dzielnico
wych niechęci, ale przynajm niej o wyzwoleniu 
złem zaśw iadczają tak  liczni, a drodzy goście, 
często aż z kresów Polski zdążający w Poznań
skie, by się zapoznać przcdew szystkiem  z tu 
tejszą wzorową gosp«Jarką rolną. Chw alą ją  
Spiszacy, Orawiaey i W ołyniacy, niejednemu 
Mgjoppląiunowi, czy K tólewiąkowi, syconem u 
projektam i „zbaw iennej1’ reform y rolnej, nasu
wa tęż ona rozm aite pouczające rtfleksye.

^anj Poznańozyk, naogół zaniepokojony 
ehmurnemi wiek,kami najbliższej przyszłości, 
pfó*4 jje przynajm niej w święto „ zapomnieć o 
ciężkich kłopotach i w  wolnych chwilach jedzie 
d n  Pujzttzy kową. Dziennie kilka pociągów za
wozi i przywozi wyrfeczkowców do tego uro
czego łetn ska, z silnie zażydzonymi w tvm  ro
ku  nonsyoaatjuoi. ałe z wonnym, jak  daw niej

Po w ylosow aniu ław y  przysięgłych i odo^ 
braniu generaliów  od oskarżonych, następują 
odczytanie bardzo obszernego a k tu  oskarżenia^ 
W chwili, gdy  odczytyw ano mom ent zamordo* 

„Szał strajków , ja k i ogarnął sfery robotni- w ania Sądeckiej, siedząca dotąd  apatycznie

J. E. Ks. Biskup Sapieha o pożyczce.
Chwałą naszą jest bohaterska waleczność 

żołnierza naszego, nie zapominajmy jednak, że po
szłaby ona na marne, gdybyśmy nie spełnili obo
wiązku zasilenia skarbu naszego Państwa, spiesząc 
z podpisaniem pożyczki, która też jest jedynym 
ratunkiem własitego naszego dobrobytu.

A D A M  S A P IE H A
ig2s Ks. Biskup Krakowski.

cze W arszaw y, doznał w śród kolejarzy węzła 
* mińskiego niepowodzenia. K om itet strajkow y 
i zwrócił się do kolejarzy  naszych z zapytaniem ,
; jakie zajm ą stanow isko w cbec m ającego być 
proklam owanem  bezrobocia, n a  co przesiano im 

' depeszę treści poniższej, będącej rezolucyą,
! powziętą u nas na zebraniu ogóluem kolejarzy, 
k tórem u przewodniczył prezes Związku, p. No
w akowski, Odpowiedź ta  brzmi:

„W arszaw a. Zarządow i głównem u Polskiego 
Związku kolejarzy. Pracow nicy zarządu pod- 
dyrekcyi mińskiej, oburzeni bezczelnością I 

j sprzedajr.ością strajk  owców, usiłujących zagro- 
i zić bezpieczeństwu państw a polskiego w chwili 
l nad miarę pow ażnej, w chwili najw iększych 
. zm agań się ukochanej arm ii naszej z dziczą 
I bolszewicką, p rzesyłają im przekleństw o i w y
głaszają jedyny  pctęzny  okrzyk: „Z kułomio- 

; tów do nich —  jako  do zdrajców !11

K R O N I K A .

Zawiadomienia ! komunikaty.
Z KRAK KOŁA TOW. HISTORYCZNEGO.

• Zebranie Koła odbędzie się w sobotę 19 b. m. 
o godz. 6 wieczorem w sali seminaryum archeolo
gicznego (Biblioteka Jag., parter). Porządek dzien
ny: Prof. Dr Jan  Dąbrowski: „Ugoda Władysława 

i Warneńczyka z Habsburgami11; prof. Dr Włady- 
■ sław Konopczyński: „O czem marzyły Orliki 
ukraińskie?11

T aszycka zaczyna p łakać. W powodach ak tu  
oskarżenia przypom niano fak t i wyjaśniono; 
genezę zbrodni. Ś. p. S ądecka m ieszkała sa- 
m a w domu w łasnym  p r ^ ’ uL Siemiradzkiego 
1. 11. D nia 13 w rześnia ub. r. pod wirczót! 
m ieszkańcy tego  domu usłyszeli k ilka strza- 
łów, k tóre padły  w m ieszkaniu wdowy po no, 
taryuszu E. Sądeckiej. W  przedpokoju napo* 
tkano  n a  podłodze zwłoki ś. p. Sądeckiej. Ko
moda, w k tó rej zw ykle znajdow ały się p ’enią- 
dze i kosztowności, była rozb ita  —  jednak za-j 
w artość n ietknięta. Początkow o sądzono, żą 
m orderstw a dopuścił się bandy ta, a  spłoszony] 
widocznie nie zdołał zrabować przedm iotów. 
Ja k  okazały dochodzenia, m orderstw a dopuści! 
się Grodzki wi porozum ieniu z córką zamordo
wanej ś. p. Sądeckiej, Zofią Taszycką.

Pom iędzy Grodzkim a  Zofią Taszycką, nie
żyjącą z mjjżem, żoną radcy  min. w W arsza
wie, panow ał od dłuższego czasu bPższy sto
sunek. Przed Grodzkim skarży ła  się T aszy- 
cka, że m atka  zachowuje się wobec niej nie
ludzko, że jest skąpa i t. p, Z biegiem p /asu  
stosunek między m atką a  córką staw ał się co
raz ostrzejszy, wreszcie T aszycka ośw iadczyła 
Grodzkiemu, że już dłużej nie w ytrzym a. G rodz
kiego, ja k  zeznał, doprowadziło to  do rozpa
czy, do czego przyłączyła, się św iadom ość/żo

K raków , 17 czerwca.

kom enda K opca Kościuszki przeoczyła, że na lm h  „ajuowszej literatury11, 
drodze od K opca ku  Zwierzyńcowi w dół fi-1 ZEBRANIE KOŁA KS. ICS. PREFEKTÓW 
guruje na tablicy po niem iecku zredagow any [ odbędzie się_ w piątek 18 b. m. w seirmiaryujn

W CZYTELNI KSIĘŻY (plac Maryacki 1. *2) m a przeszkodzie stosunku z T aszycka stoi m a. 
odbędzie się dziś (czwartek -17 b. m.) o godz. tka . Powziął więc zam iar pozbycia się za w szd- 
7_i pof wieczór zebranie, które zagai ks. prof. J a n ! ’ ~ - - - -  1 ‘ ‘
Piwarczyk na temat: „Na tle zagadnień religij-

zakaz chodzenia po g runtach  fortyfikacyjnych.
SPRAW A OTW IERANIA I ZAMYKANIA Byłby już czas usunąć tę tablicę.

SKLEPÓW . Dnia 15 b. m. odbyło się posiedze-| SKŁADKI PLEBISCYTOWE. Główny Komitet

najioe. męskienj o godz. 3 po poi.; na porządku 
dziennym: sprawa kursu katechetycznego w Po
znaniu.

NADZW. WALNE ZEBRANIE POLSK. TOW. : do dokonania swego

k ą  cenę Sądeckiej. Do w ykonania swego pla
nu przystąp ił po raz pierwszy już w dniu 
11 września. P lan  jednak  nie udał się, o czem 
opowiedział, pojechawszy do Suchej, do ba
wiącej tam  Taszyckiej. Słowa Taszyckiej 
„szkoda, żc się nie ndy.lo11, zdecydow ały gó

kowa
Z SEKCYI EKONOMICZNEJ

b. m. odbrło. się pod przew oduktw em  w icep r.! KAR * W ,TRZĘDZIE WALKI Z
^ 1 r  - Za sprzedaż ciastek z mąki pszennej s

nad flrzwi.i-

położonego między pi. K ossaka a Aleją K rasiń- miany Barbarę Halpern na 500 mk. lul 3 dni are- ą uia jg  p. m.  .  i_ rr ~ __--- *. „InnnTm.R h O nrtloww i
skiego i linię regulacyjną ul. Romunowicza, 
oraz przyznano k redy t nd. w kwocie 6890 K 
20 h. n a  utrzym anie budynków  zakładu ogro
dów miej. i p arku  na K rzem ionkach.

UTRZYMYWANIE W  CZYSTOŚCI ARTY
KUŁÓW SPOŻYWCZYCH. M agistrat 
p iina przepisy w spraw ie utrzymywan, 
ków  spożywczych pod nakryicic-m. W szy 
artk u ły  spożywcze, sprzedaw ane w K rakow ie 
na o tw artych  miejscach i  w o tw artych  k r a 
mach, następnie w handlach korzennych i t. p., 
należy trzym ać pod nakryciem . S tragany  n a  
owoce i  jarzyny  m ają  być codziennie czysto 
zmywane. Ze w zględu n a  niebezpieczeństw o 
przenoszenia zarazków  chorób zakaźnych, m a
g istra t w zyw a w szystkich tu t. kupców, w ła
ścicieli kaw iarń  i cukierń i  handlarzy, k tó rzy  
artykułów  spożywczych nie trzym ają  pod od- 
powiedniem nakryciem , aby w  term inie dni 14 
od dnia ogłoszenia niniejszego zastosow ali się 
ściśle do tego rozporządzenia, w przeciwnym 

j razie p ro d u k ta  spożywcze będą uw ażane zą 
| uległe zakażeniu i zostaną, jako  nie nadające 
się do s.pożycia, skonfiskowane.

I HISTORYA JEDNEGO  PODANIA. R ek to ra t 
sem inaryum  duchow nego w K rakow ie pismem 
z dnia 26 lu tego b. r. prosił M inisterstwo apro- 
w izacyi w W arszawie o pozwolenie na zakupno 
w „Puzappie11 ma tery i na ubrania d la  klery- 

[ ków. M inisterstwo załatw ienie tego podania 
powierzyło \Vydz'nłowi spraw  aprow izacyj- 
nyeh dla Małopolski we Lwowie, pl. Smolki 5.

' W ydział ten  pismem z dnia 10 m arca b. r. 
oznajmił, że reskryptem  z dnia 4 g rudnia 1919, 
L. 9597 przydzielił m agistratow i krakow skiem u 
do rozdziału między ludność pow iatu pewną 
ilość skóry  pedeszwowej, obuwia demobiłiza- 
cyjnego, teksty liów  i t. p„ wobec czego, nie 

; dysponując już tym i artykułam i, odstępuje- 
podanie m agistratow i do właściwego zarządze
nia. Po w yniki tego właściwego zarządzo- 
udali się k lerycy do m agistratu  w K rakow ie 
i dowiedzieli się w dniu 17 m arca, że M. Urząd 

j opieki społecznej otrzym ał przydział 100 kg. 
do rozdziału miedzy insty tucye hum anitarne. 
Zawiedzeni tak  k m  zarządzeniem , k lerycy  zwró- 

: cdii $ię do najwyższej instancyi w m agistram e, 
k tó ra  poleciła im udać się do W arszaw y. J e 
żeliby to  uczynili, to  W arszaw a odeśle ich mo- 

i że znowu do Lwowa, a Lwów do Krakowa- 
Tym  sposobem przyszli słudzy o łtarza m ają 
chyba w yborną sposobność przekonać się, jak  
w ygląda w  prakty<e błędne koło, o któcera

sztu. Za sprzedaż pioczywa pokątnyui handlarzom 
skazaao Mendla Bursztyna na 500 mk. lub 3 dni 
aresztu. Za sprzedaż lodów skażano Zygmunta 
Majewskiego, cukiernika przy ul. Karmelickiej, na 
4000 mk. lub 12 dni aresztu.

p n f e l l c s n ® .
TYFUS PLAMISTY jest naszym największym

być zakopane w ziemi, bo są wilgotne. Skonfi
skowano nadto u Kam. 5286 mk„ 1400 kaybowań-

fino11 ze znakiem „Gwiazda11. Mydła te  zawierają 
najlepsze tłuszcze oliwne, wolne od wszelkich 
innych składników niszczących bieliznę. Mydła 
■powyższe zastępują w zupełności drogie mydła 
toaletowe. Jedną próba przekona każdego. Za
dać wszędzie. Hurtownie nabyć można w Domu 
importowym „Braci Rolńickick", Kraków, św. 
Jana 3. ~ 1825

 ̂ '  r  ■ ^ n  m i “ ” - a a u  i . ]- j  1 1  i_jpj 11 ! I ii t  I I  D, JI1 U
mitetii w Nowym Targu — dotychczas bowiem godz. 6 prof. Uniw. Jagieł!. Dr Bi.ilobrzorAi r.-ygło- 'Ż:a w yjąć szybę, znajdującą s c  

W  dniu 15 funduszo) Je z.alpgąyą ^ z b ie ra ją cy c h ^  _ jsi odczyt: „O budowie atomów i pojęciu mateiyi mi, wiodącoml do przedj-okoui mios/.kanin ś. p,

. . - .  , . . ■ , ■ okazs!noV Jf! 1W DROGACH WODN^CF" !S^ C(,kJej k,atki 'chodow ej. V.’i;W/
Sarego posiedzenie se^cyi ekonom ic/nej, 'ła  ] Roscnfrłda na 500 mk. lub 3 dni aresztu, o ra z . Ddczvt ped powyższym tytułem wvclosi inż k ’ !cu weł sć cl0 m ieszkania. Drew i zamki d
którem  uchwalono linię regulacy jną dla_bloku, konfiskatę_ towaru. Za brak cennika i tabeli z a - ; Pietraszkiewicz w Tow. tcch. o godz. 8 w ieczór! 5511 sobą i skierow ał swoje kroki Jo  sa lo m ,

gdzie s ta ra ł się upozorować n a ra d  rabunko
w y przez wysunięcie z kom ody dwóch i uszko
dzenia nożem innych szuflad. N asiennie wrócił • 
do przedpokoju i tam  oczekiwał przybycia ś. p. 
Sądeckiej, k tórego  spodziewał się lada chwi
la, gdyż ś. p. Sądecka, prow adząca rogu!: r- 
ny  tryb  życia, o tej porze zawsze w racała do' 
domu.

Rzeczywiście po k ilku  chwilach usłyszał, ża 
k toś o tw iera kluczom drzwi. Ś. p. Sądecka, 
wszedłszy do przedpokoju, zam knęła drzwi klu
czem, założył? łańcuch ochronny i skierow ała 
swe krok i w  stronę ukry tego  za szafą Grodz
kiego, k tó ry  strzelił do zbliżającej się, a  na
stępnie da ł jeszcze trzy  strzały . S. p. Sądecka! 
pigdła na miejscu trapem , nie rzekłszy ani

jednego słoma- —  Po ujaw nieniu wszystkich!: 
szczegółów spraw y policya aresztow ała takżo 
Taszycką.

A kt oskarżenia obwinia Grodzkiego, oprócz 
zbrodni m orderstw a na Emilii Sądeckiej, o krzy-

rozwodowym Ta-
anÓ7aJ“ powtórzoną*bq<ki£ szJ'ckich> P o p ro w a d z o n y m  w październiku

licdziałfk 21 b. m. 1918 w Stanisławowie, T aszycką zaś o wspóbt
winę w  krzyw oprzysięstw ie; oboje zaś o sfin
gow anie w lipcu 1919 r. w łam ania do ich mie
szkania i  w y’’’dzcnia od Tow. wzaj. ubezp-
10.000 kor. ty tu łem  odszkodowania.

Po odczytaniu  a k ta  oskarżenia rozpoczęła! 
się przesłuchanie oskarżonego. Grodzki siadał 
na krześle naprzeciw  trybunału  i zaczyna swa 
zeznania cichym, m iękkim  głosem. Mówi sziy 
roko, rozwlekle, pow tarzając drobne szczegó
ły  i nieśmiało gestykulując. Czyni w rażenił 
m łodzieniaszka, tłum aczącego się nieudolni* 
z popełnionego w ykroczenia. Oświadcza, i i  
skończył w ydział praw niczy Uniw. Ja g . i cho
dził nad to  na kursa  handlowe. Chciał po- 

| święcić się kupicctw u. W  r. 1914 w yruszył

ców, 13 lirów i kilkadziesiąt rubli. Dochodzenia 
w toku

1A  KRADZIEŻ GARDEROBY I pościel? na 
szkodę Stefanii Sicmińskiei przy u l Mazowieckiej 
aresztowano 52-ietnią Emilu, Kiebrakową.

WŁAMANIE. Jako podejrzanego o włamanie do 
jednego ze sklepów w ul. Krakowskiej, areszto
wano Sauk* Periiuan*, u któicgo znaleziono gar
derobę, wartości 8000 mk..

FAŁSZYWE BANKNOTY. Aresztowano _ dwóch 
12-letnich uczniów, którzy puszczali w obieg fał
szywo 50-inarkówki. Jeden z nich tlómaczy się, 
że banknot znalazł na plantach.

Z KRONIKI WYPADKÓW. Wczoraj o godz
i ł  rano wezwano Pogotowie ratunkowe do Pod
górza, gdzie w warsztatach Żeglugi Polskiej robo-
tn f t zakładający pas tmRmlSTjnj, Samciol,jw nM zM ę 2o i w poniedz

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU POWSZECHNEGO komunikują:

W najbliższą sobotę dp'a 19 b. m. występuje nasz 
teatr z premierą wybornej, arcywesolej farsy p. Ł 
J j ta ra  komodyantka11 SĆhónthana i Kadelburga.
W okresie letnim, gdy pov.ażnieiszv repertuar
ustąpić musi miejsca lekkiemu i wesołemu, będzie j woprzysięstwo w procesie 
ta krotochwila jednym z największych sukcesów 1 " ^ 1
śmiechu. „Stara komcdi

doznał złamania ręki. Odwieziono go do szpitala 
św. Łazarza.

Z Polski i ze świata.
NAJAZD ŻYDÓW. To każdym  ruchu w ojska 

polskiego n a  wschodzie —  obojętna, czy w oj
sko szło naprzód, czy w stecz —  widzieliśmy 
zawsze to  zjawisko, że nowie grom ady żydotr
a tw a szły ze wschodu do nas. Z pod raju bol

szewickiego ciągnęły i  ciągną sta le czarno 
te  m asy do znienawidzonej przez siebie i prze
k lę te j Polski i osiadają tu  w  niej. A gdy  się 
już żyd raz tu  dostanie, zw łaszcza do większe
go m iasta , to  on i  jego potom kow ie zostają 
na wieki. N ik t go tu, jako  obcego poddanego, 
nie znajdzie, bo pokaże się przy każdym  spisie,

„GRUBE RYBY1 W BAGATELI na rzecz Bia
łego Krzyża powtórzono zostaną w sobotę 19 
b. rn. o godz. 4 po południu. Piękny cel widowi
ska i przystępne ceny przyczynią się niezawodnie 
do zapełnienia widowni teatru. Bilety nabywać 
już można przy kasie teatru.

Repertuar teatru raiei. im. -J, S łow ack iego.
Czwartek 17 b. m.: „Zazdrość" Arcybaszewa,

R epcr' "  m iejsk iego teatru pow szechnego.
Czwartek 17 b. m.: „Bęben11.
Piątek 18 b. m.: „Chrześniak wojenny".
Sobota 19 b. m.: J s ta ra  komedyantka".
Niedziela 20 b. m.: Wiecz. „Stara komedyantka".

R epertuar „B agateli" .
K-unińskhn  ̂ ^  m,: "Prokurator Hallers11 z K. ze strzelcam i do K rólestw a; gdy  powrócił do(

czy rewizyi, że go> tu  przedew szystkiem  ca!- j jg b m_. );p rokuratol Hallers" z *■»« j K rakow a, pom acał ojcu w  sklepie przy uL,
kiom mierna, a  o ileby by ł, jest juz od kilku ^Kamińsldm. » i F loryańskiej, kierow ał b iblioteką prawniJców^'
pokoleń, urodził się tu  i n igdy  stąd  T ii^w yjeź-! Sobota 19 b. m.: Po poł. Przedstawienie na rzecz [następnie m iał posadę w N. K. N. za wynan 
ilżał. P rzybyw a tych  żydów  dużo. prócz in- Białego Krzyża; wieczorem „Prokurator H allers".: grodzeniem 150 kor. miesięcznie. W  listopa-i 
nych m iast, do Lwowa, ale jeszcze bardziej do 
W arszawy, k tó ra  je s t ich ziemią obiecaną, a
jadą  wygodnie i  jaw nie stąd  pociągami po
spiesznymi, w k tó rych  a ry jtzy k  nie możie zna
leźć miejsca. T eraz znów zwalą się niezliczone 
m asy togo żywiołu; jedni przybyw ają ze s tra 
chu przed stosunkam i n a  Ukrainie, drudzy znów 
w ysyłani tu  um yślnie przez bolszewików 
d la szarzenie rozstro ju , zam ętu i roszczenia

R epertuar teatru „Nowości".
Czwartek 17 b. m.: „Muzykanci wiejscy1 
Piątek 18 b. m.: „Muzykanci wojscy" 
Sobota 19 b. m.: „Muzykanci wiejscy".

Z  * r 3! S
Rozprawa przeciw  Grodzkiem u i T asayclJej.

W czoraj przed sądem  przysięgłych rozpoczę-państw a. D la mas jeden sku tek . Czy władze, 
uczyli się n a  w ykładach filozofii, w zględnie, a, główni© wojskowe, nic mi- potrafią, czy m ę .ja  cztcrv  dni rozpisana rc-zprawa urzc-
ja k  brzmi Polsce kom entarz prak tyczny  do | zechcą z tem  zrobić? ! c w  Henrykowi‘Grodzkiemu i Zoili Taszyckiej.
słów I isma św., że nie wie praw ica, co czyni i POCHÓD INWALIDÓW. W  niedzielę, po od- Przew odniczy r. s. okr. Trzaskow ski; w otanci

bytym  w W arszaw ie przy  ul. Chłodnej wiecu y. Fedorowicz, r. K raus i r. ówią-drowski. 
Zw iązku inwalidów? w ojennych, na k tó rym  O skarża p roku ra to r Brzostyński. Grodzkiego

lewica.
ZBIÓRKA NA BIAŁY KRZYŻ. M agistrat 

zezwolił Stowarzyszeniu „Polski Biały K rzyż" 
w K rakow ie na zbieranie składek publicznych 
w dniu 17 b. m.. t. j. we czw artek, na, rzecz 
żołnierza i ofiar wojny.

NA DOCHÓD POLSK. BIAŁEGO KRZYŻA

om awiano rozm aite sp raw y  organizacyjne, 
uczestnicy togo wiecu, w liczbie k ilkuset osób, 
wyszedłszy na ulicę, sform owali pochód. Z roz
w iniętym  sztadarem  Związku (barw y czarne

broni adw. Dr Szalay, T aszycką adw. Dr. Prze
w orski, Ja k o  rzeczoznaw cy zasiadają prof. Di 
W achholz i D r K w iatkow ski.

N a sali se tk i słuchaczy; je s t grono żolnie-

i K om itetu Olimp ady rozegrają dwie drużyny, j dania inwalidów, pochód ruszyi w Stronę ra
tuszazłożone z zawodników przeznaczonych na 

Olimpiadę, raatcli footbalowy w dniu 17 b. m. 
na boisku Craco-v'a o godz. 6 wieczorem. W ar-

i czerwone), oraz plakatem , form ułującym  żą- rzy policyjnych, wiele osób z różnych sfor,
dom inują jednak  kobiety , in teresu jące się n a 
der żywo rozpraw ą, m ającą posm ak eroty-

Wobr»f h rak u  odnośnego pozwolenia, polieya ezno-skandaliczny i z ciekaw ością obserw ują 
usiłow ała pochód pow strzym ać, organizatorzy [parę podsa.dnych.

tość sportow a widowiska i piękny cel śc ią g n ą , zażądali jednak  porozum ienia się w te j m ierzej Grodzki, szczupły, wygolony, szatyn  o ry- cował na utrzym anie Taszyckiej. Sądecka, d la^

dzie 1915 r. poznaj T aszycką. U czyniła na nimi 
silne wrażenie, nie śmiał się jednak  zrazu zbli
żyć, dopiero sam a ośmieliła go do tego. Nie
bawem nastąp iły  dość częste ich sp o tk a ira , 
w końcu pokochał ją  ca łą  duszą. Mąż T aszy- 
ckiej to  zauw ażył i robił jej sceny zazdrości

W  lipcu r. 1916 ona baw iła z dziećmi w 
Zakopanem, on pojechał tam  dla poratow ania 
zdrowia. Taszycki, wówczas urzędnik kokso 
wy w  Suchej, przyjeżdżał co sobotę do Za
kopanego. Oskarżony tw ierdzi, że nazyw ał vo 
jej kochankiem , poniewierał ją  i t. p. W  je
dnym  z listów  wreszcie zerw ał z nią i dał jej 
wolność rozporządzania sobą. Grodzki na to 
oświadczył, że się. nią zaopiekuje i wcźm‘e 
ślub t. zw. „siedm iogrodzki".

Fo dąlszom szczegółoworn opowiedzeniu d r t  
jów  następnych miesięcy zeznał Grodzki, że 
w zięty do w ojska, był w r. 1917 i 1918 w  R a
dym nie w szkole oficerskiej, przyjeżdżał do 
K rakow a, stosunek ich się zacieśniał, wkońcu, 
uwolniwszy się z w ojska, otw arł wspólnie 
z nią sklep spożywczy przy ul. Floryańskiej, 

dzie bardzo iutcnzyw uie, „ jak  parobek" pro-

z pewnością iiiibyw aią liczbę widzów. W za
wodach wezmą udział najw ybitniejsi footbałi- 
ści całej Polski.

VERBGTEN! Zdaw ałoby się. że po blisko 
dwóch ła tach  odłączenia się od A ustryi. w
K rakow ie nie znajduje się nigdzie zachow any rem wiedeńskim  w  A. Jerozolim skich pochód szatynka, w czarnej sukni, o typie Niemki, j ki. Gdy T aszycka odziedziczyła po babce ś p. 
austryacko-nkin ieck i zakaz publiczny. N iestety, ostatecznie się rozwiązał, i zdradza naprzem iau ayntye. to  przygnębienie. 1 Teichm anowej 20.000 kor. i im ała w łasne fua-

z komisarzem rządu. W krótce przybył komisarz sach ostrych, ubrany w czarny tu iu re k . w y- * n ego zawsze nienreycliyliia. zaczęła go przc-
rządu. p. Anusz, k tó ry  ostatecznie na pochód daje się młodszym nad swój wiek, t. j. la t 28 śladow ać, obwiniać naprzód, że w 1919 sam
zezwolił. W celu utrzymam* a porządku za we- Znać na nim siłue zdenerwowanie, nau  ktc^ [ sfingował okradzenie sklepu, następnie, że
zwany jednak  został oddział policyi, k tó ry  toż rem usiłuje zapanow ać; czyni w rażenie neu- .k rad n ie  ze-akłepu pianiądze i zanosi jo  handlu
posuwał s ’ę w  ślad z& pochodem . Przed dwór- 'm t e n :ka. T aszycka o 7 Jat od niego sta rsza , ' ojca i t. d. N adto była bardzo skąpa dla cór-
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Tlusze, S ądecka po w prost w yrzucała z do
mu, a przód córką w ygadyw ała ę>H liłjgo, 
dz:cląc go z  Taszyoką, k tó u t i&n u się dlań 
opryskliw ą i t. d. Z powodu udręczeń, jakie! 
doznaw ał od Sądeckiej w locie 1919, gdy  był 
u Taszyckicj w  Jeleśni, opanow ała go m j śl 
zabicia je j i myśl ta  mę -zyia go potem  u s ta 
wicznie. N a zapytanie przewodniczącego, czy 
strona m atcryalna wchodziła tu  w grę, oskarżo 
ny  tem u zaprzecza.

ł n k t  zbrodni w dniu 13 września opisuje 
zgodnie z aktem  oskarżenia, zaprzecza jednak 
zeznaniem, poczynionym  tak  w policyi, jak  w 
śledztwie, że na' dwa dni przedtem  przebrany 
za  bandytę w padł z rewolwerem do Sądeckiej, 
chGąc ją  zgładzić.

Po dokonaniu zbrodni, tw ierdzi, żo nie wie
dz ia ł, co się z nim działo. Nie zdaw ał sobie 
spraw y, że to  on uczynił. Nic wierzył w fak t 
potw orny. Nic pezna-wuł siebie w zbrodniarzu. 
N a z a p y ta n e  przewo huczącego zaprzecza 
wszelkim  swoim poprzednim zeznaniom, jakoby 
T aszyeka m iała wply«.ać na nidgo w kierun
k u  zam ordować a m atki, jakoby m iała się w y
razić: ,.S tara  s'o do igra11 „szkoda, że się. nic 
u d a ł11 ów zam ach bandycki n a  Sądecką, jako 
by  m iała powiedzie:’-. żeby cegła m atce spadla 
aa  głowo i t. d. Twierdzi, że jego ojciec, w 
policja wymógł na ni-ir., aby obi winił Ta.szy- 
cką.

przed końcem  rozpraw y wczorajszej w yw ią
zała sio kont.rowersva między obrońcą Taszy- 
ekioj, D r Przew orskim , przewodniczą erm  a 
obrońcą Grodzkiego, D r _Sr.ala.ycin, w kw ostyi 
odczytania zoznan:a Grudzkiego w prokurato- 
ryi, ohciażaiacego T aszycką. Zeznania przewo
dniczący >d czytał.

O godz. 2 i pół rozpraw ę odroczono do dzi
siaj goflz. 9 rano.

W i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e .
  W sprawie ew akuacyi K ijow a pisze u k ra 

iński socyałno-detnokratyczny ..W pored'1: Na
c a ljm  ukraińskim  froncie trw a lj od szeregu 
dni* cieżkie beja z przeważaiacem i siłami boi- 
Bzewickiomi. Kaw alerya B-d.lerm.ego w  sile 
30.000 ludzi, ko rzysta jąc  z konfiguracyi fron
tu , w darła się na ty ły  .wojsk polskich, stara jąc 
t ię  tam  w yw alać zamięszanie. K aw alerya ta  
uderzyła na Berdyczów i Chwastów, a wobec 
tego  Kijów został w ysunięty n a  wsebód. Ta 
0'koliczn^ść zmusjla kierow nictw o "wojsk pol- 
ftkicli cło ewakuacyi Kijowa. Rząd Pctiury  w y
jechał do Znrerzynki.

— Z P aryża donoszą: W  oficya.lnych kolach 
K onstan tynopola potw ierdzają, że Turcyi ma 
być udzielony nowy term in dla odpow ied" na 
ytarunki tra k ta tu  pokojowego. Kem cl isza 
zi’ccy dow al się wyjechać do Paryża celem pro
w adzenia tam  osobiście układów . Rząd. turecki 
ponowił prośbę o przedłużenie term inu do 28 
czerwca.

—  W obec nadchodzącego w yboru prezyden
t a  Stanów  Zjednoczonych A m eryki 1 ółnoenej 
zaroiło się od różnych kandyda tu r n a  to stano
wisko. Ja k  wiadomo, istnieją w Stanach Zie- 
d&agaetuyefe. d-wię głÓTyrpe a j ty e : dgm ot ra t yc zna 
! republ?k:ań®ka, k tó re  przed w yboram i odby
w ają zgrom adzenia celem desygnow ania kan- 
d ' dat ów. 01 óż odbył się już konw ent stronni
c tw a rcpubl kańskiego, na którem  mianowano 
kandr-datem  na przyszłego prezydenta —  sena
to ra  W arren O. Tłard’ng‘a. Pochodzi on z m ia
sta  Al arion w stanie Ohio. Od iat pięciu jest w 
senacie członkiem komisyi dla spraw  zagrani
cznych. Należy on do najbliższych przyjaciół 
znanego senato ra  Lodtre, głównego opozycyo- 
nasty W ilsona. H arding jest zwo-leninkicm nic- 
m ieszania się Stanów  Zjednoczonych do spraw  
europejskich. Analogiczne zebranie stronnictw  a 
dem okratycznego odbędzie się dopiero z koń- 
ceim bieżącego miesiąca.

Zacięte walki.
Warszawa. P. A. T. K om unikat sz tabu gene

ralnego wojsk polskich z dnia 10  b. m.:
Na odcinku północnym, wzdłuż rzeki A u t y ,  

po nieudanych a takach  nieprzyjaciela panuje 
epoko,i.

Walki na wschodnim brzegu górnej Berezy
ny, jakie się w yw iązały podczas naszej akcyi 
w  dniach 14 i 15 b. m., odznaczały sję niezwy
k łą  zac’ętością. Oddziały nasze parokrotnie 
m usiały atakow ać nieprzyjaciela, w alcząc bia
łą  bronią i z pomucą granatów  ręcznych. 
15 i 16 brygada piechoty nieprzyjacielskiej ule
gł a zupełnemu rozbiciu.

s  Na odcinku B obrujska odparto a tak i bolsze
wickie na T e m a n o w s z c z y ź n i e .

Na Polesiu oddziały nasze rozbiły kolumny 
rr*przyjawiel/kie, posuwające się w kierunku 
C z a r n o b y l a  i C z e r e w a c z a .

Oddziały armii generała Rydza śn rg łeg o  
rozbiły silne grupy przeciwnika na linii Te- 
tecewa.

Na Podohi spokój.

N e t a  a tonferB«cya w S j m
Yća*S»awa. (Telefonem''. W edług świeżych 

wiadomości z P a r y ż a ,  widoki udziału Polski 
w konfereneyi w Spaa w ostatnich dniach zna- 
cajiie się poprawiły.

W ykrycie spisku bolszewickiego 
w W arszawie.

Warszawa. P. A. T. „Przegląd W ieczorny ’ 1 
donosi: Poiicya dokonała w W arszawie odkiy-

I cia, stw ierdzającego przygotowanie na szeroką 
! skalę do propagandy, mającej aa celu wywola- 
1 nie w e wszystkich większych miastach strajku 
tv rozm aitych gałęziach pracy. Odkrycie pozo
sta je w związku z dokonanemu ostatnio w K ra
kowie aresztow aniam i. W j-krj-to też m nóstwo 
fałszywych blankietów  i pieczęci rozm aitych, 
najwyższych naw et polsku h urzędników pań
stwowych. Szczegóły całego odkrycia trzym a
ne są w tajem nicy.

S. S. S. przy pracy.
Warszawa. P. A. T. „K uryer W arszaw ski' 1 

„odajc: Liczba pracowników ochotników, zatru  
dnionych przez S. S. S. przekroczyła już 4.000 
osób. P raca  tej insty tucyi rozszerza się coraz 
bardziej. Nowe zapisy wciąż trw a ją  i liczba 
osób chętnych do pracy w zm aga się z każdym  
cudem. Grono pań zajęło się dostarczaniem  ży
wności dla pracujących członków S. S. S. w’e 
■wszystkich uruchom ionych insty tucyach. Ko- 
m unikacyi dużą pomoc sprawiło uruchomienie 
11-tu autobusów, k tó re  przjTbyły z W iednia. 
Już  podczas stra jk u  przybyło również 9 au to
busów z fabryki Benza z Manheimu. Obecnie 
m ontuje się 14.

WSTRZYMANIE POSYŁEK DO POOZT 
POLOWYCH.

Warszawa. P. A. T. „Dziennik Powszechny11 
donosi: Mraslerstwo poczt i telegrafów wyldało 

i polecenie w strzym ania wszeMriogo ruchu prywa 
tnego do w szystkich poczt polowych.

Gttszynskta katastrofą z  brała
WĘgia.

Cieszyn, (Telefonem) Sprawozdanie z pro- 
dukcj,i węgla i koksu w zagłębiu ostrawsko- 

I karw ińskiein za drugi tydzień czerw ca b. r. wy- 
l l a /u je  ubytek pól milioua tonn węgla. Przy
czyną jest s tra jk  góralków  polskich w K arw i
nie, któręm u K cm isya aliancka w Cieszenie 

■ przypatruje się biernie, nie chcąc uznać uzasa
dnionych żądań górników  co do usunięcia żan
d a rm e rii czeskiej z R a rw b y .

Polskie czynniki ostrzegały niejednokrotnie 
! przed katastrofalnym i skutkam i tego stanu 
rzeczy. Zaznaczają się te  skutki coraz silniej. 
Ju tro  ma zesłać zamkniętą, s ta iow ira  w hutach 
trzynieekkh, a jośii się sy tuacya nie zmiieni 
do końca tygodnia, zostaną zgaszone, z powo- 

j  ilu braku węgla, wysokie piece w Trzyńcu.
; 5000 polskich robotników zostanie bez pracy. 
Os4alkam i węgla praętiją toż fabryki w agonów . 

j w Frysztacie. Cegielnie frysztackic. cieszyńskie 
i bielskie jedna po cł»u3«'j w strzym ują pracę.

Kom isya aliancka zacięła się w uporze, aby 
złam ać stra jk  karw iński, a tymczasem grozi 
krajow i gospodarcza ruina. Jeszcze k ilka dni, 
a w ciemnościach zostaną m iasta śląskie, a  po
zbawieni pracy robotnicy ruszą na ulicę. Gro
żą tedy komplikacys nietylko gospodarcze, ale 
także polityczne. O statni Czas, aby rząd pol- 

j siei interw eniow ał w sprawie s tra jku  karw iń- 
: skiego i, porozum iawszy się z Paryżem , przed
stawił karygodną lekkomyślność komisyi cie- 
szyukięj, w przeciwnym  razie dojść może do 

| nieobliczalnych następstw .

j t o o c f l i w e  s; i francuskimi na R.Sfąskir
! Bytom. P. A. T. Pism a niemieckie donoszą,
| iż w  Moguncyi zbiera się 49 ta  francuska dy- 
1 wizya strzelców, k tó ra  ma przj'być n a  Śląsk 
i dla wzmocnienia tutejszej załogi w ojskowej 
i koalicyi.

J  KARY ZA ZNIEWAŻENIE POLS. GODEŁ.
Bytom. P. A. T. Sąd koalicyjny, ukons*ytuo-

l wnny świeżo, jako  nadzw yczajny trybunał, 
sądził jako  pierw szą sprawę znieważeniu goJ‘a 
r_a konsulacie polskim. Jednego ze sprawców 
skazano na 16 dni aresztu, drugiego na 10. Te
goż dnia skazał sąd n a  g izyw yn szereg Niem
ców za obrazę patroli francuskich.

Falskie wi&ęe Ra Warmii.
Olsztyn. P. A. T. K om itet w arm ijski urządza 

w tym tygodniu 16 wieców peBkich. Ludność
dom aga się n a ta  <czywie. by wiece urządzano 
w każdej gminie. Je s t jednak  wielki brak  księ
że i mówców, o których kom itet s ta ra  się da- 

: reninie. W szelkie u łatw ienia przed wyjazdem  
i o trzym uia oni u kom isarza głównego kom itetu 
I warm ijskiego w W arszawie.

Pfeltuy u^feorey w tósdremi.
Bytom. P. A. T. W ychodźctwo polskie w 

Nadrenii dało podczas ostatnich wyborów do 
parlam entu  niemieckiego dowód swojej ży

cz tnońci, oddając głosy na polskich kandyda- 
| tów, W ynik głosowania w rztercch okręgach 
i jest następujący : W  M onastyrze 15.36*2, w
Piwssoldorfskiom 6045, w Arnsbeck 28.586 
w K retońskiem  10.695. N:e wprow adzono w pra
wdzie żadnego posła polskiego, ale leż nie 

liczono na to. Miano jedynie na uw adze obli
czenie głosów polskich, potrzebnych do prac 
organizacyjnych i obliczenie szans przy w y
borach kom unalnych i robotniczych.

POLACY W N. JORKU DAJĄ MILICN DOL.
NA POŻYCZKĘ ODRODZENIA.

Wiedeń. P. A. T. Ag. Radio. Biuro kor. do
nosi z W a s z y n g t o n u ,  że na zgromadzeniu 
Polaków am erykańskich w Nowym Jo rku  po
stanow iono subskrybow ać milion dolarów ua 
polską pożyczkę państwową.

0 zgsdę Palaldw z  Czechami.
Praga P. A. T. Czeskie Biuro prasow e roze

słało następujący  kom unikat: N arady  mini
strów  spraw  zagranicznych d ra  B e n e s z a  i 
P a t k a  w P a r y ż u  dotyczyły  kw esty i Cie
szyńskiej. Po powrocie Jo  P rag i d r Benesz zło
ży zaraz w parlam encie spraw ozdanie o rezul
tacie ty ch  obrad, podobnie, jak  to  uczyni mi
nister P a te k  w parlam encie polskim. Istn ieje 
nadzieja, że spraw ozdania ta k  Benesza, jak  
P atka , zostaną uwieńczone dobrym  skutkiem , 
ponieważ obaj m inistrowie przejęci są  wspól- 
nem pragnieniem  usunięcia wszelkich sporów 
obn narodów, które powinny zabiegać o ścisłą 
współpracą.

C zesie  -  bslsze -ic  ka akcya przeciw

Warszawa. (Telefonem). W  kolach  puryekkai 
podkreślają oświadczenie d ra  Benesza w jego 
rozmowie z korespondentem  „Pośledni N o\fo- 
s ti“, w którem  dr Benesz m e zaprzeczył, że 
wraz z dolegałem bolszewickim Krasinem roz-! 
patrywał możliwość wspólnej akcyi bolszewi
ckiej i czeskiej przeciw Polsce.

P. JUliYGA PKZECIW CŻECh iZACYI 
SLCWACZYZNY

Budapeszt. P. A. T. Ag. Radio. Dzienniki 
podają sprawozdanie z przemówienia posła F er
dynanda Jurygl w be im te czeskim. P. Juryga 
czynił w yrzu ty  Słowakom, że zgodzili się na 
nielegalne przeprowadzenie wyborów w k w e- 
tniu. Nie można uznać za wolne takich  w ybo
rów, podczas k tórych  wojsko czeskie dopu
szczało sę uaJużyć, urzędnicy czescy pm -pro- 
wadzali ścisłą cenzurę i dokonyw ali niesłu
sznych aresztow ań. W  ta k i®  w arunkach swo
bodne wypow fedzenie się narodu słow ackiego 
było niemożliwe. Na słowaczyźnie język słowa
cki musi być językiem urzędowym. J a k  d a
wniej S tow aezyzna broniła się przed '/.madzia
ryzowaniem, ta k  teraz ze zdwojoną silą będzie 
walczyła przeciw  czeskiej polityco, jeżeli Cze
si nie nadadzą Słowakom autonomii.

Prasa ezeste p rze cie  Fraac?i.
Cieszyn. (Telefonem). „M oravsko-Slezfky 

Di unik"' z 16 b. m. pisze: Przesilenie zagrani
cznej polityki czeskiej trw a faktycznie dość 
iilugo, a s j niptom atam i przesilenia były te ino- 
mejąty keiin rencyi pokojowej, gdzie ogranicza
no t<i:yiory.-;iuo i gospodarcze praw a, jakie na
leżały się Czechom i to  wbrew poprzednim 
przyrządzeniem. Skrzywdzono nas w stosunku 
lu  Austryi, nie wcielono do nas Serbów Łuży
ckich, nie uznano pretensyl naw y cli do obsza
ru Kławika, wschodniego tery tory uin Rusi pod
karpackiej, k tóre oddano Rumunii. Oprócz te 
go nie uwzględniono całego szeregu naszych 
sprawiedliwych żądań. Bezgraniczne zaufanie I 
dziecinne wprost poleganie na Frantyi, w chwi
li, gdy  ta  cierpi hr. de Ma.nneyille^, naszego nie
przyjaciela, na stanowisku przewodniczącego 
Komisyi plebiscytowej, jako też  eksponenta po
lityki francuskiej w Cieszynie, było prawdziwą 
lekkomyślnością. F rancuska dyplom acya oa 
przeszłego roku nie je s t dia nas przyjazną. 
Dziś je s t rzeczą jasna, że za nkcyą Polakuw na 
Wschodzie stoi głów nie Fraucya, która zawarła 
z Polska ta jną  umowę.

pism o to zarzuca oficerom francuskim w słu
żbie czeskiej w prost zdradę. Czeska po lityka 
zagraniczna nie w yciągnęła zawczasu potrze
bnych wniosków z tych stosunków  i w jdrw ała 
do-tąd przy F rancyi. Dziś jest zupełnie jasnem , 
że A nglia nie podziela stanow iska F rancyi w 
kw estyi wschodniej, zwłaszcza co do t. zw. 
mocnej Polski na rachunek Rosyi i Czechów. 
O ryentacya frankofilska jest mocno ryzyko
wna. Chodzi o to, aby przez zbyteczne opowia
danie się za F raneyą nie pozbyć się przyjaźni 
A nglii S y tuacya jest bardzo poważną.

przez ów iriSicm, wielu żołnierzy francuskich 
i angielskich zginęło i  odniosło rany. Lcoin 
zniszczył republikę rosyjską, rozw iązał parla 
m ent rosy jsk i i  pozbawił k ra j zwj^cięstwa po
koju  i wolności. I  cóż swojemu krajow i dał 
wzam ian za to? Przypraw ił go o głod, w ylu
dnił m iasta, zniszczył przem ysł i roJnictwo ro- 
syjskie“.

W związau x listem  Lenina, podaje „Journa l 
des D ebats“ , że list ten  w yw arł w kołach an
gielskich robotniczych jak  najgorsze wrażenie.

Rokowania z  K r a s i r a  lia^ątykąią na 
tirdnaśe i.

Wiedeń. P. A. T. A g Radio. B iurr kor. 
donosi z B e r l i n a :  J a k  podaje „Voss. 2 tg “ 
z L o n d y  n u , rokow ania z Krasinem napo ty 
kają na coraz większe trudi^ści, ponieważ K ra
sili nie może dać żadnych gw arancyi. L kzą 
się z zerwaniem rokowań.

NIEMCY WYPIERAJĄ SIĘ SPoLKI 
Z BOLSZEWIKAMI.

Nauea. P  A. T. Ag. Radio. „Deutsche 
Alilg7>tg“ odpow iada na w stępny arty k u ł 
,,Tomp&a“, k tó ry  tw ierdzi, że wafid między 
Rosyą a Polską są i/yrachowanj^m manewrom 
niemieckiej polityki, a a tak i bolszewików są 
ty lko  częścią planu rew anżu pruskiego szta
bu generalnego względem Polski i Francyi. 
„Deutsche AUgztg” uw aża podejrzenie to  za 
niesłuszne i oświadcza, że Polska zagrożona 
jest obecnie tylko od strony sowieckiej.

R&k&waRta fHrfawfete-betezewIckie.
Lyon. P. A. T  Ag. Radio. W edług „M atin‘a“ 

rozpoezely się w D o r p a c i e  rokow ania poko
jow e pomiędzy delegatam i finladzkiini a bolsze
wickimi. Delegaci finlandzcy postawili warunek 
opróżnię :ia przez Rosyę w szystkich miejsco
wości, znajdujneyeh się kolo Peczcngi i Karelii.

że rząd zamierza .ogłosić zakaz w  wo»n Kuka 
by  zapobiedz grożącem u Stanom ZjeauJcESi®  
brakow i tego środka spożyw ca/go.

W Y R A ł EltEŁDY W KRAKC^"!
z  dnia t 6  c z e n p j r  1829 r, '■> ^

W a l u ł j '  I f lc w  t z y :
Marki niemieckie h 10J .....................

ił 1800..................
Ruble carsk ie  po 50) ib ......................

, >00....................,  d u m s K i- ł ................................
F ra n k i f r a n c u s k i e ................................

w s z w a jc a r s k i e ..........................
Fnnty szterlingi ..............................
D alary am eryk. (a 10J, bO, 20, 10) .
Lei ru m u ń sk ie ...................................   .
Korony c z e s k i e ..................... .....
Korony stem p low ane  auetr. . .  .
P ary *  ............................................................
W i e d e ń ..............................................
B e r t l t t .............................................. ....
Pratfa * . . .  i .................... ....  .
Zurych . . .  . . . . . . .

Papiery lokacyjne.
4* o Poż. kraj. E. 1«J#3..........................
4°/o « •  szkolna E. i90S. .  .

P o i. kraj. % r. 191H . . . .
4*.We • . . . .  1914 . . . .
4« o Poi. ni. Krakowa z r  1959 . .
4°/o . ,  L w ow a................................
41/ąO/* Obi. kom . B anku k»di. . . . 
4% « .  . . . .

. ko le j.  ̂ .
4l(gr);t> Lialy zasL Banku Krai.
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Rzekame niafi]’ Francyi ea h  A iatnfi-
Nauen. P. A. T. Ag. Radio. W iedeński współ

pracownik niemiec. konserfl af \ wnej „K reutz- 
zeitung“ podaje, że austryaekie partye  koali
cyjne swejeani walkam i bozi 'ednie popierały 

I interesy Francyi, która dąży do oderwani'
I południowych Niemiec i zlcczema ich z  Au- 
i s.tryą, aby w ten s n jió j ' rozedrzeć państw o 
lnio'niec.lde na bnii Renie F rancyi byłby slaby 
jgab inet urzędniczy w A ustryi bardziej n a  rę- 
1 ltę, niż silny rząd parlam entarny. N a czoło ga- 
Ifcinetu urzędniezirgo ma dostać się prezydent 
! w iedeńskiej policyi S c h o b e r, którego już 
dzisiaj m ożna uważać za k andyda ta  Francyi.

KACA CIELESNA NA FASKARZY W ĘG IER
SKICH.

? u ń  ipeszt. P . A. T. W ęg. Biuro koreap. do
nosi: Minister sprawiedliw ości przedłożył parla
mentowi p ro jek t ustn-yy o wpro radzeniu kary 
cielesnej na pAąkarzy- W edług tego projektu  
cłiłosta m a być stosow ana ty lko  do mężczyzn 
i kar? nie może przekraczać £5 uderzeń. L sia- 
w a trae l owoją moc autom atycznie po lą^ywio 
jećinego roku.

Uienwe skutki trakia tu  iMskpfowep.
Wiedeń. P. A. T. Ag. Radio. Biuro koresp 

donosi z Paryża: Urzędowe ko ła przypisują oba 
cnemu równoczesnemu przesileniu czterech eu
ropejskich gabinetów: włoskiego, austryackie- 
go, polskiego i w ęgierskiego, wielkie znaczenie, 
uważając, że przesilenia te  spowodowane zo
sta ły  trudnością przystosow ania politycznych 
i gospodarczych stosunków  owych krajów  do 
trak ta tu  pokojowego.

PONOWNE SPOTKANIE SIĘ MILLERANDA 
Z LLOYDEM GEORGE£M.

| Lyon. P. A. T. Ag. Radio. Zapewniają, że 
t spotkanie Lioya George‘a z Millerairiem na3tąpi 
we Francyi w  ciągu tygodnia. Na konferencji 

, w e FoikestiKie zgodzili się obaj kierownicy 
rządu angik Iskiego francuskiego na to, aby 

, się spotkać ponownie przed konfereneyą w 
Spaa. Spotkanie to ma nastąp ić w Bomogne 

! s. Mere.

l i lp o le d ź  ang. w o ^ y  L e ¥ k f u ,
Paryż. P. A. T . Ag. F.adio. Angielski mini

ste r wojny, W ineton C b u r c h i l l ,  zamieścił 
w „Kvenings News“ odpowiedz na list Lenina 
do angielskich robotników . W  w ygodach  
swoich stw ierdza on, Ze dyk ta to rzy  bof c p wŁ-cv 
otw orzyli do reszty oczy tym  ludziom, k tórzy  
się jeszcze łudzili. Kończąc artyku ł, pisze Chur
chill: „Nie zap< m inajm y, że Lema uwolnił
prze* swoją zdradę milion Niemców, k tórzy  
ruszyli potem  n a  fron t fran -uako-angiełskL 
Z pow odu wzmocnienia fron tu  niemieckiego

AUTONOMIA TRACYI.
A teay. P  .A. T. Ag. Radio. Ag. H av. Otrzy- 

i mano tu  wiadomość o ogłoszeniu au torom ń 
i Tracjd, craz o utw orzeniu tam  specyalnego 
j rządu.

Wiadomości gospodarcze.
PRZEMYSŁ POLSKI WOBEC UKRAINY.

Łódzki „Y-olksblatt” pisze: Z wiaroiroJnogo źró 
d ła dow iadujem y się, że rząd połsld zawa<r] z 
U krainą umowę, n a  mocy k tó re j zobowiązał Me 
dostarczać w zam ian za łnme tow ary , za. 3 mi
liard-' towPTÓw łokciowych. P odług tej um ow y 
P o lska w inna już w tych  dniach dostarczyć 
tych towarów. Rzajd zakupi je  u fabrykantów  
łódzkich za gotów kę. K ażdy z nich, k tórego ar- 

I tyku ły  zoetana przyjęte, otrzym a zaraz za nie 
: pieniądza. Organizowanie tego przedsiębioratwa 
przekazane zostanie łódzkiem u Związkowi prze 
nysłoWców. W  zwię.zKu z tern przedsięwzię

ciem wielcy fabrykanci cofnęli -wymówienie 
prany robotnikom  z powodu b raku  tejże.

KATASTROFA ZNIŻKOWA- Dzienniki pa- 
I ryskie stw ierdzają w dalszym  ciągu ogólną ten 
d en c ją  zniżkową. Między innenii cena ivełn\* 
am erykańskiej spadla o tyle, iż je s t niższą od 

jkosztow  wjTobu. K ola finansowe opraeo wy wu
ja sposoby przyjścia z pomocą wytwórcom. 

| „Excel=ioff“ n a  podstaw ie wiadomości, otrzy- 
icanycb od turjt?tów  am erjrkańskich, podaje, że 
S tany  Zjednoczone odczuw ają dotkliwie w yso
ki kurs dolara.

| O ZNIŻKĘ KURSU DOLARA. K upcy am ery
kańscy  zaczjm ają sobie uśw iadam iać, że zbyt 
wysoki kurs dolara jest dla n i' h niekorzystny 
i może spowodować izotacyę ekonom iczną Ame
ryki. gdvż z nos.odu wygórowanego kursu 
dolara kupcy europejscy nie c lc ą  sprow adzać 
tow arów  z Am eryki, cema tych  tow arów  w-y- 
naaa im bowiem za wysoka. D latego Ameryka 
życzy so-bie spadku dolara, bj- przez to  jej ży
wy przem ysł i jej sk łady  z m ateryałąm i pier 
wrszej potrzeby mogły mieć zbyt normalny 
w F.uropie.

CŁO OD WYWOZU PSZENICY. Z Buenos 
Aires donoszą, że S enat argen tyński uchwalił 
speejralne clo wywozowe od pszenicy, zno
sząc jednocześnie zakaz jej wywozu.

ZAKAZ 'KSPO R TU  CUKRU ZE STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH. Z Nowego Jo rk u  donoszą,

A l t c y e  b n n U u u e :
B ank P rze  w ysłów  y .................................

HipQt«v z n T ............................
Gul. d',i bardlu i nirmnystu. 

Gal. Zieu.ski Bank Kredj-Iowy . , 
PoWap.e.thny Bark l-friMiylow* S. A. 
Brpj-t Ziemski a!a }we#-jv*\ Łańcut 
ltiakowski Bank KniourUyulny . .
Wiedeński Bank Zwcyj/cr-YY . . . 
„Merkur1, T. A Iiank i u' a u tir wym. 
Powszechny llank Obrolowy . . 
Wiedeński Bank lomb. i cs koni owy
A k c j  *s T o w .  I iH u d k  i p i* 7 .c n ! ,:
Pols! le Tow l« a ml lr, w e ................
Handloy.-a Skórka a kc. , j ajp • ̂ . .
Zieli»nie»v;i:r f ................................
„Lemiesz fa- ryka nia-zya n. u. 
Fabr. jikcuIu. ẑcbuikowu

fabryka cenieniu . . . .  
Gal. ske. Zakład? G6r.:;czc Siersza. 
„Tt*noż?'e ‘ Tow. d ■ h eds. o\*.rn; 
Fabr. d.tob ILi«biiv:łt Żel.
K arp ac! fe Tovv;łł-,;>v.U o óar:<»-.ve . Akcyzie Tow. n « :< wo nG lijur." . 
A.T. dla orze nu o!. ;(L l). aanlo)
Polaka Nu.'Ja  ................
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KUKSA.
Lwów. P. A. T. Giełda lwowska z cl.ia 

czcnyc-?.: T\t,' 1: ca^K ie setki 2 1 0 - 250, w  
cai-skie pięćsetki 250— 273 i pół. ; M e  dum* 
po tysiąc rubli 59.50— fiH.50, rułde dumskio 
250—■ rui)!', ć 2— PO, rdeicicekic ni ark i t y^e,  
4-18'—402. tr. 455, lrayki niemieckie po 
434—446. Dewizy na BeiDii 437.50— ^ 2 
tr. 445.

N A P  E S  t r  A  ^ | E .

16
Li.,]®
kio
po

■zki
sto
.50,

F V j s z ? s S * i . S e m v

l A E L E H O l
d o  S Y i d y  p S o i i i ą ż H t j .

D ucnód zagw aran iovTataj Uk. 59.C00. - 
rcczuie. Zgłoszenia prosim y k ierow ać po 
aaresem  ■ inr. ąu tóa.łay Poznańskiaj, Alej 

Mart 'eI.ibyo 11 Poznań. 17;

SW31 DZIEŻ SZTUM
K R A K Ó C ',  i v c .  j A N A  I .

Telefon Nr 2.

poleca obrazy i rzeźby najwy
bitniejszych mistrzów polskich 

po cenach uniarkowanych.
ans

Zakład kąpielowy 
d a m i i i i o  s o l a n k o w y

*  1743.’
zestanls otierrrty z dniem 15 ezerwca.

C r .  P Z I Z Z
nr^nujh jak Juwniej w  Truskawn:.

P od zięk ow an ie.
Z głębi serca p łynące podziękowanie za 

udział w pogrzebie i za szczere słow a współ
czucia z powodu śmierci ś. p. Józia W aliena 
sk łada ją  P-zewielebnemu Duchowieństwu, a 
w szczególności Ks. K an. B klcsinow i, Ks Ma- 
snemu, Ks. Prof. Kaczm arczykowi, Ks. Pil- 
chowskieinu, Ks. Rospondowi. Ks. IJanuszkowi, 

i Ks. W awrzkiewiczowi, Ks. Fitakowd, Ks.ś Prof. 
i Bielskiemu w Czuiicach i Ks. Jezuitom. Szan.i
j IJP. Profesorom , uczniom, ko lafnm  z gimn św. 
lA nny, harcerzom , jak  również wszystkim  
Ikrewnym  i zrajom ym  sk łada 
11829 Rodzina.

i aa s m MH n ggsgKł iiflMBagB Ł T s a ' r a r r a .

O b o w i a ^ k S a i n
kużjp-jt doore^o ohjwateli. jest

m M  p n ż ^ z k ę  j io f s k g

SKŁAD PAPftBU i BALAKTERYI
M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y

U
7 6? W  K R A K O W IE

przy ul. sławkowskiej 24
767

P k e n ^ W K i  A flfT V S T Y -  P A f l g R Y  
M ST O W S -  R A H W  — LU STB ft — A L S-JM Y  -  -  K A STY  EU© « R Y

WYKOWUJF b ile ty  w izyto w e  -  z m h m m m i k  slug»e.
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ALEKS JORDAENS.

N A  K W A T E R Z E .
£ rodnie miasto galicyjskie, bardzo mo- 

BOuOime i uijakie w czasie pokoju, odmieni
ło najzupełniej swój zewnętrzny wygląd 
w czasie wojny. Jakby  się poruszyło i oży
ło. Przesuwające snę przezeń kolumny wojsk 
nadaw ały mu coraz inny wyraz. Iluż tam 
języków nie słyszano, ilu rodzai broni nie 
widziano.

Miasto to wybierane było zwykle na miej
sce dłuższego odpoczynku dla idących na 
pla/3 boju żołnierzy.

W kraczały doń kolumny wojsk zawsze 
szara. N ietylko obuwie i mundury, ale tw a
rze, ręce, arm aty, konie, kuchnie polowe 
wszystko to tworzyło jednę szarą masę od 
pokrywającego je kurzu.

Najpierw zawsze rozpoczynało się szuka
nie kwater, a  później lokowanie pomęczo
nych straszliwie rnairsze.il żołnierzy, którzy 
dopadłszy swoich legowisk, rzucali się na 
nie jak nieżywi, zasypiając snem kam ien
nym. Dopiero na drugi dzień wyświeżeni, 
v v u  yszczeni wychodzili na ulice miasta, po 
których snuli się gromadkami.

Oni to nadawali miastu ów szczególny 
wojenny wygląd.

W jednnej z bocznych ulic stał biały, mi
ły domek, rodzaj willi, z ogrodem. Zamiesz
kiwała eo wdowa po notaryuszu wraz 
z córką.

Był czerwiec. Część grodu zasadzona by
ła  krzakam i róż, k tóre kw itły właśnie w y
dając  silną woń, rozchodzącą się dokoła.

Jeden z pokoi na piętrze odstępowała 
zwykle właścicielka tej willi p. Horska, na  
kwaterę oficerską.

W łaśnie przybył na  odpoczynek jeden 
z pułków piechoty, a pomieszczenie na kw a
terze u  p. Horskiej dostał młody porucznik 
Stanisław Zawilski.

Przybył tak  zmęczony trudami, że nie 
zauważył ani tw arzy wprowadzającej go do 
pokoju pani, ani umeblowania, rzucił się 
tylko do łóżka i za chwilę spał już twardym 
snem żołnierskim.

Rano zbudziło go słońce świecące mu 
w oezy i obejrzał się dokoła.. Pokój zasta
wiony prostym i meblami, wydawał mu się 
niezwykle zaciszny i sympatyczny.

Zerwał się z łóżka, umył,’ ubrał i stanął 
w oknie, k tóre wychodziło na ogród.

Oczom jego przedstawił się niezwykle mi
ły  wygląd, krzaki różnokolorowych raz- 
i klomby kwiatów były starannie u teą$ra |v  
ne, również jak  i cięty zielony szpaler.

Gdy syci! się tym  widokiem, po chwili 
ujrzał wchodzącą do ogrodu z książką w rę
ku, młodą dziewczynę.

I Była ubrana w poranną niebieską suknię,
• a włosy ciemno blond miała starannie iicrze- 
' sn n,e. W yglądała jak  zjawisko na tło zieleni 
i kwiatów.

Gdy wyciągnęła rękę ku krzakom róż, 
chcąc jednę z nich zerwać, oczy jej mimo- 
woli pobiegły jakby za magnetycznym prą
dem ku oknu, w którem  Stał Zawilski i za
trzym ała się długą chwilę na nim.

On ukłonił się i zmieszał jak  mu się zda
wało, a  gdy ona odwróciwszy głowę poszła 
dalej, zeszedł szybko na dół i poszedł za nią 
w głąb ogrodu.

—  Poziwloli pani, że jako sąsiad, przedsta
wię się, jestem Stanisław Zawilski. 

j Hela zwróciła się ku  niemu, a podając 
; biała. delikatną rękę odpowiedziała:
I —  Owszem, bardzo miło mi poznać je 
dnego z naszych obrońców, a czy pan na 

i długo przyjechał?
j —  Prawdopodobnie, na k ilka tygodni, 
1 o ile wcześniej nie nadejdzie powołujący nas 
rozkaz.

Gdy doszli do altany, siedli w niej oboje 
na ławce, tam  popłynęła dalsza rozmowa, 
której przedmiotem były obecne stosunki, 
trudy wailk i wysiłki. Następnie mówili 
o studyach Stanisław a i jego rodzinie. Oka
zało się, że dtani.sław jest synem inżyniera 
z Krakowa, a sam kończy uniw ersytet i od
daje się z zamiłowaniem studyom z zakre
su literatury  i filozofii ścisłej.

Wcp.Oir.rnał z rozrzewnieniem o matce, 
która o niego lęka się ciągle, tak  że stara 
się pisywać do niej o ile się da codziennie, 
chcąc oszczędzić jej niepokoju.

Helena słuchała gc niby z zainteresowa
niem, a on wpatryw ał, się w jej niebiesko- 
szare cezy. które od czasu do yzasu, gdzieś 
jakby błądziły, przybierając dziwny wyraz.

Ten wyraz właśnie pociągnął go.
Rozmawiali- chwilę jeszcze, poozem roz

stali się jak  dobrzy znajomi.
Wobec tego iż mieszkali w tym  samym 

domu, spotykania musiały następować nieu
chronnie, a były zdawało się z obu stron po 
żądane. Stanisław przychodził nieraz do 
mieszkania Heleny i jej m atki, lecz z po
wodu gorącej pory nie siedzieli tam długo. 

|a  stałem miejscem fch pogadanek i rozpraw 
była altana.

Helena, była, a  raczej stara ła  się być eks
centryczną i poetyczną,, pożyczała Stanisła
wowi do czytania poezyo i powieści no
wych, modnych pisarzy, o których wiedli 
potem nieskończone dysputy.

Pewnej nocy, gdy duszny skwar dnia nie 
chciał ustąpić i spać nie pozw ał:ł, Helena 
wyszła do ogrodu, szukając tam chłodu 
i Skierowała swe kroki ku altanie.

— Siedzę tu  od dwóch godzin i myślę
0 tein, aby pani przyszła, widać wysłuchała 
pani mej gorącej prośby.

Chwycił jej ręce w swe goirge dłonie
1 przyciągnął ją  tale, że usiadła tuż koło 
niego na ławce, a on nie puszczając jej 
i garnąc się do niej coraz bliżej mówił:

— Przyszłaś do mnie jak  objawienie. Pa
trzę na ciebie jak  na cud zesłany z nieba. 
Pokochałem cię od pierw .aego spojrzenia

ji kocham tak  bardzo, miłość moja nie zna 
' grani©, ani końca.
i W yznania jego zmieniły się w jakiś osza- 
| lały szept, a spragnione iv»fco, zaczęły błądzić 
'p o  jej rękach, twarzy, szyi. 
j Ona nie broniła się, ale nie oddawała m u 
.pocałunków, siedziała tylko ' z przymknię- 
I temi oczyma, nie ruszając się i nic nie mó- 
! wiąc.

A chłopak cichym głosem mówił coraz 
goretsze zaklęcia i przysięgi bez końca.

Nagle Helena zerwała się na równie nogi, 
mówiąc:

— Muszę już iść do domu.
Ale on prosił i błagał:
— Z 'S tań . zo s tań , w idzisz, ja pójdę m o 

że ju t r ',  m oże pojutrze, k to  w ie co się ze 
in n ą  s ta n ie , ja  chcę wypić do dna , do  s a 
m ego dna...

Okrasy oryginalne
w y b itn y c h  a r ty s tó w 182/

D ru k i p a ra fia ln e  
Druki gospodarcze
Dziennik do »m:ryfcin«kia] bucholtoryi i kwitarynsze
poiao Z. Kutrzeba Kraków Wiślna 11.

SjHHKa run.-.ianu.uwa „&osa“ i Składnica 
Kółek roin. w Limanowej ogłaszają

k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k k ik k k k k k k k k k k k k k k k

A a t c m o b i ł i ś c i  l  

Dnia 20 czerwca 1920 r. odbędzie się pierwsze w Polsce

Kwiatowe Korso samochodowa w  Krakowie
n a dochód P o IsŁSego  B ialeg ©  lir s y ż a .  179' 

Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  s ię  i u d z ie la  in fo rm a c ja  u f i r m :  
A u tjita r S ław k o w sk a  32. Banz P o d w a le  i Eshape P ila r s k a  4.

K O N K U R
na wspólnego dyrektora

fachowo wyszkolonego. 1824
Posada do objęci* zaraz. — Podani* naleiyde udoku
mentował* wnosić do Dyrekcji do dnia 16 lipca b. r.

K O S Y
KOSIARKI, ŻNIWIARKI, GRABIARKI
I inne maszyny rolnicze do natychmia

stowa] dostawy poleca

Polskie T o  w a r z y s t w o  H a n d lo w e
Kraków, Sławkowska 1. 1822

▼ w > w Y 7 Y m m m m t m Y v ? Y Y T m m m m Y T T t m

B E Z P Ł A T N I E
= K o ła c z a  sw y m  a b o n e n t e m  m ie s ię c z n ik  =

„MUZYKA i SPIEW“
j a k o  d o d a t e k  m u z y c z n y  N r. 5 ,  p ieftA  n a  1 g ł o s  z  Io w . fo rf te p .

„ D z i e w c z ę  t?r m o j e !
k o m p o z y c j i  W a ie r j a n a  S ty s ia , k t ó r e g o  u tw o ry  n a g r o d z o n e  

z o s ta ł y  n a  k o n k u r s a c h  k r a jo w y c h .  >
D a is a e  p r a c e  t e g o ż  k o m p o z y to r a  d l a  w y d a w n ic tw a *  

„ M u z y k a  I § p le w “  s ą  z a p e w n i o n e .   , a

Rocznie 12 dodatków muzycznych. —  PrenUKSrata roczna 30'—  Mk.

B e d a k e jc . I A d m in is t r a c j a :  K r a k ó w , B l. 5 w .  T o m a s z a  I .  3 5 .

Z a stęp s tw o  n a  S ta n y  Z jednoczone i  A m ery k * :

POUSII NEWS A CIENCY 26 NEWARK AYENCE JERSY CITY N. J.

I

N A  S P I S Z U
shuija i tcisu folklsrysłyczae 
Jana Grzegorzewskiego

•wysr.to n ak ład em  1823 I

KSIffifiilSI POBLISKIEJ
w Ziiiiojjaiaeni.
C eaa  Mk 39*—

C S o s jso tJy n i
h ifc lif^ rJ n n  c l) d w o ru  w  ::ach. 
MtfTotioJsce p u łrzcb irH  K ara*  
Z l̂os7Cix>a: Dwór Zatrzówelt-
KrnUó-A-._____________1£6

P c s a t i a
lekarza okręgowego
wskujp w Redomyślu n:a Sanem
Podania nalepy wnosić do Sta
rostwa w Tarnobrzegu. — R!ii- 
szych informucyi udzieli gmir.a 
Radomyśl nad Sanem. 1891

„ M A i m i " -
Pracownia różańców i szksplerzy

Tow. pop. przem. kob. poleca: 
IMiańco i fftkaplorzf w wielkim 
wyborze, obrazki i obrazy, szaty 
liturgiczne, birety, wężyki ofi«er- 
akie, Ceny nniarkowane. K*OL 
K r a b ó w , u l .  4 w . J a n a  2 4 .

Lee z ona zostać nie dhciała, wyrw ała się 
z jego silnych objęć i szybkim krokiem
odeszła.

I zaczęła się ogromna, pełna ułud miłość. 
Stanisław był covaz więcej zakochany 
i szczęśliwy, upity był t-em szczęściem, któ
re wydawało mu się jedyne, niezmierzone 
i wiecznie- trwałe.

Szybko płynęły to krótkie przepojone 
wrażeniami chwile. Najczęśeie 011 brał jej 
ręc© w swoje i patrzył z oślepłą bezgrani
czną miłością i zachwytem w jej jakby za
warć senne oczy. Żądała od niego przysiąg 
i •.••irglyeh zapewnień, które powtarzał na
miętnym głosem, przychodziło mu je mówić 
łatwo, bo kochał ją tak szczeizo.

i pewien był, że odkrył nowy św iat życia, 
w którem  wszystko poza Heleną było dale
kie, obce i niepotrzebne.

W ydawała imt się niepodobną do żadnej 
innej, otaczała go bowiem poezyą, i jakąś 
mistyczną, oderwaną atmosferą, k tó rą u- 

miała wytworzyć, daleką od codziennej 
szerzyzny.

Stanisław był marzycielem, a ona dostra
jała, sio do niego wszystkie mi tonami duszy. 
Gdy brał w objęcia jej otulone w pajęcze 
batysty  ciało i wpijał usta w jej usta  upo
jenie to wydawało mu się ostatnią granicą 
i wyrazem szczęścia.

Lecz pewnego dnia nagle, przyszedł roz
kaz odmarszu w dwudziestu czterech godzi
nach. Pt? ni sław jakby oniemiał. Przez osta
tnich -kilka tw o d n i zapomniał, ża istnieje 
wojna, marsze, ataki, rowy, strzały, trupy. 
Nagle zbudzono go jakby z rozkosznego 
-.nu.

(Dokończenie nastąpił.

r> P H I L A T E U A “
handel marek pocztowych

p rzen ie s io n o  d o  no w eg o  lo k a lu
obocn‘8 KjfneU Ł. ©

PusaZ. Uielnka. 1729

z  p js t i iu )  hucA SEtnym
p o s z u k u je  m io tle , b e z 

d z ie tn e  m a łż e ń s tw o . 
Ł a s k a w e  z g lo -z e n ia  S. O. 
A d m in . „G ło su  N a ro d u * .

Zamówienia
dla fabryki oryginalnych wódek 

B. K asp row icza
hurtownie wprest z fabryki lub częściowo 

w oryginalnych skrzynkach

przyjmuje tylko jeneralna rcprezentacya
„KOMPAS"

Dolskie B iu r o  m ię d z y n a r o d o w e g o  h an d lu  
S p ó łka  z o g ran iczoną  odpow .

w Krakowie, ul. Smoleńsk L. 16.
Filia we Lwowie, Hotel Europejski, i**,

jj Natychmiast sprzeda: |

I
s
I

E

23 różnych maszyn do pisania.
20 szap rografów.
1000 s tuk żarówek 2 ‘20 yalt 60  i 75 wjłt. 
1 automobil osobowy fabryki „ P u c h “.  
1 „ „ kryty „Unic“.
1 „  ciężarow y i prcraGpk? „Bfissiig**.
1 najnow szą m aszyną Kg mieszania flftólŹJ.
1 krajnnia „

D om  H a n d lo w y  1773
Bartnik 5 Jaskólski

w Dąbrowia Górniczej.

I
1
I

I

Suszonei cykoryS
s  i su szo n y ch  b u ra k ó w

w każdej iloici po *ajw yissej cenie nabędzie 
Łabgdzk* fabryk* eykoryl. Łaskaw e zgłoszenia do G łó
wnej reprezentacji Kraków, W rzesińska L. 3. 1767

Liceum miejskie i Gimnazyum realne
w O strowiu (W ie lkopo lska) iaoa 

p r z y jm ie  3 nauczycieli z  a k a d e m ic k ie m  
w y k s z ta łc e n ie m  i 3 nauczycieli z eg z a 

m in e m  w y d z ia ło w y m .
P en sj*  i emeryt, w edług pragmatyki państw. Podania 
zuw ieriy te ln . odpisami świadectw przyjmuje Dyrekcya.

Ustnych inform acyi udzieli księgarnia  Eberta w Krakowie.

Dla Konsumu Robotniczego przy przed
siębiorstwie przemysłowem poszukuje się

fachowego kierownika, 
=  kupca ^

x  b r a n ż y  a r ty k u łó w  s p o ż y w c z y c h
Reflektanci, tylko kawalerowie, złożą oferty z odpisami 
świadectw iżądanem  wynagrodzeniem pod „Kierownik" 

do  Adm inktracyi tego pism a. 18C5

Na sezo n  letn i!
Przyjm uje d o  p rzerab ian ia  

i do p rze la so n o w a n ia

K A P E L U S Z E
s ło m k o w e  m ęsk ie , d am sk ie 1 dztycinne

wndłiag n«]nnwszych fasonów w yktn uia szybki* i dokładne

PIOTR WIIK, k a p a ł u szitik
w  K ra k o w i* ,  u L  B a s z to w a  L  1 6 , p < r t* r .

■ VvW ż>mąl<i — Zakupule-"1717
Syndykat Rolniczy T T J S g a i T T  
5 5  Mleka każdą iśaść e is

za um ów ioną cenę 
z dostaw ą d o  Krakow akoleją łub furm anką  
—   — -  p o s z u k u j e  = = = = =
Z arzad  m leczarń  B- PytBa

Kraków, M a c  W . W . Ś w iĘ jycti s  - 1 0 .

C z a s o p is m o  G ó m is z o  -  H u tn ic z e
jest wraz z dwutygodniowym dodatkiem

C z a s o p i s m o  K a f l o w e
jedynym w Polsce organem poświęć: nvm sprawom 
g ó rn ic z e g o , h u tn i c z e  i n a fto w e g o  prae- 
mysłu oraz związanym z nim gałęziom wiedzy i techniki.
Przedpłata roczna Mk. 60- zeszyt pojedynczy Mk. 4.

Biuro Redakcyi i Adminislracyi: 
w W arszaw ie, Bielańska 18 , w Krakowie, 

Jagiellońska 5.
Konto P. K. O. Nr. 141.049. 1147

K olt z a ł o t e n l a  1 8 8 0 . R o k  z a ło ż e n ia  1 8 S 0 .

Introligatornia P. Reietowskiegg
K rak ów , u l. św . T om asza 3 2 .

Wykomaj* wszelki* unóynnm a zakres intreligaterslwa
C & iy  h k  i a rk o  w ,m e. -">iu C eny u m ia tk o w ace .

Iłtf. GIUlLilćiit, u

w  Krakowie, (ul. Garncarska 26)
s? nast. działa J. E. Hajirzew. Ks. Biekupa J. S. Pelczara do

1) „lyde duchowne, czyli doskonałość chrzęści ańsfta“ 
wydanie  7 w 2 ł o m a c h .............................   . .

2) „Rozmyślanie a życiu zakannem” d la  zak on n ic  w y 
d a n ie  2 g i e ............................................................................

3) „Rozmyślanie o żyćiu Pana Je z u sa " dla  zak on n ic
4) „Tajemnice relig;* katolickiej" jako 7 -m y  tom  (O bro

na r e i id j i  k a t o l i c k i e j ) ....................................................
5) „Pius IX i P o l s k a " .....................................................................
6 )  „Krótkie wskazówki, jak w odmawianiu różańca mo

dlitwę ustnę łączyć z rozm y ślan iem ".................................
7) „Najsłodsze S arce Jezu sow e" (K siążka d o  m o d len ia )

m
1574

nabycia:

p o  20 m k

p o  20 m k  
p o  20  m k

p o  20  m k  
p o  14 m a

p a  3  m k  
po 8 m k

Czysty dseh6d przeznaczony na cale dobroczynno.

i m  S z c z a w y  a lk a l l c z n w - s ło n e  ( 7  Z d r o [ ó iv | .
Sezrn od 20 maja da 20 września. Orkiestra od 1 ezarwca.

Dwa parki. P rz e ś lc u e  nołolenie v/górach u padnóia Pienia. Lasy świerkowe.
W s k a z a n ia :  cEiorot>y ti ró g  o d d e c h o w y c h , n a r z q d u  tm w t e n l s ,  d r ó g  m o c z o 
w y c h , p i^ e m la n y  in aC cry l, k r w i ,  c h o r o f ty  n e r w o w e . — ZnU lat' I n h a la c y jn y .
P o k o je  w w iła c h  zal.-Iadowyoh od 8 mli. — D u*o p ry  w a ln y c h  w illi i p en ay o n a tó w . - L ek arz  

z a k ła d o w y : D r . K. W ly iis k t — S ta c y a  k o le jo w a  N ow y  T a rg  lu b  N owy S:\cz.
N« wody lecznicze: .Tozofln*, M agdaleną i S irfana  u m ó w ie n ia  przyjm uje Z arzad  w  S zczaw nie^ 

________1 wysyłki; uskutecznia w paliach p0 50 tu t .  lit. lub po 80 but. ' / J  litr. 12IÓ

rP a n o m  K u p c o m  i P r z e m y s ł o w c e m
poEacamy następujące bardzo pożyteczne tygodniki fachowe: 

„ S & Ł S g jiS C * 6 k w a r t a l n i e .............................................  M k .  1 2  —

k w a r ta ln ie  . . . . M k. 9 — 
i  VR/ ! 6 ś « 5 l I s t ? ; 4‘  k w a r ta ln ie  M k. 9 -—

Zeszyty okazowe w ysyłam y za oplałą Mk 1* —

D w u t y g o d n i k  „ D o m  C©ŚClWR^“  organ restau ratorów , 
hotelistów  i kaw iarzy, kw artalnie Mk 6 —.

Zeszyty okazow e w ysyłam y za opłalą Mk — 'CO.

Adres zam ów ień : „ K u p ie c"  P o z n a ń . 4344

@ ® © © © @ ® © ® © S ł 0

P i e r w s z y  k r a j o w y  Z a k ł a d  
rekonstrukcji i budowy

ORGANÓW
kcścielnyoh i salonawyjh

Stanisława Żebrowskiego
1672 BrgaRfnistrzb-t lehnlk*

w Krakowie, Hl.śaf.Tom asza 20.
P c ia c a  s ię  W ici. B iich irŁ e .iś tw t! , 

wykenujęc wszeHcie rabaty.

© © © 0 ® ® @ © © © © ©

B I U R O
SPEDYCYJNE

fV PRZEWÓZ Kraków Wiślna
■sa

S p ó ik a  z  o g r .  p o r .  W y k o ra o if . |e  s  p  e  gl y  c  y  e  w s } g e I f e 3 ę g o  B» o t i z a g a .
Załóż, jirzez C ^nlr. org. ro ln . Wysyłea 7o«aru.v w wszd îi zŁiorjwyoh da wsiysfkic': midsi w Polsca.

Przewóz i ckspgijycya rosblj we własnych y/ozgsh mehlswych
wraz i  konwojem. — (Cia urzgjiiików przosisdlajgsych się ceny niższ%).

1777 Własna magazyny na kolei. W łca n e  z a p rz ę g i i a u ta m c h iie  do rozw ozu  to w aró w ,

aoassEJREasaassai

Tel. 3588

Nakładem .Wydawnictwa „Gł«m Nazodn" i  ograr.ioaena odpow iediklnolcia. »  Rndaktur od pow kd zia łny: K arci I i o l e k ?  a. — Drukarnia „G łosu Narodu" w  K rakow ie, pod zarządem  R  T erk


